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Cs bęcIzie z Sejmem?
^egłnski o odroczeniu sesji. - -  Poranione pomysł; z powołaniem

Kody Herodowej.
w a r s z a w a ,  20. maja (Tci. w-l ).

1 -rmin zw ołan ia  sesji sejmowej u- 
Pływa w piątek. Jakie p lany  ma ga- 

ipet p. Sławka, nada l  pozosta je  
' aJ -Tinicą. N iew iadom o również czy 
P- Prezydent przyjm ie każdą 
zycj?  p. Sławka.

propo-

Wczoraj opow iadano  o dwóch 
1 °tnbinaicjach, jak ie  pow ita ły  w kie- 
‘uwniczych sferach sanacyjnych, 

ł- N iezwłoczne ociroczenic sesji,

w eaług  interpretacji konstytucyjnej 
p. Cara.

2. Z aproponow anie  Sejmowi, by 
wybrał s tałą kom isję dla w spółpra­
cy z gabinetem p. Sław7ka, w w7alce 
z kryzysem gospodarczym przy je-  
cnoczesnem zamknięciu sesji.

Ta druga kom binacja  by łaby  pró­
bą w"prowraa'zenia w. życie Rady N a­
rodow ej,  wypożyczonej przez sana­
cję ze starych pom ysłów  narodow o- 
idemokratycznych.

Sjoniści a rostrzyiiianie .w p ij!  jo Palestyny.
Wi®ce protestacyjne —  strajk

na 22
^JE R O Z O L IM A , 20. maja ( P a t ®  
ńizu* ^  żyQ0w7ska wielu miast o rga- 
1,.. Je wjece protestacyjne w związ- 

tec3'zją rząuu, prowizoryczne-
STit*7t ! n r. A     _ l _? * ■

powszechny proklam owany 
hm.

ku
g'Q j J 4 fiz-cjuUj pruw jz
Ł ^  rzymania zezwolenia na imi

grację ao  chwili otrzymania raportu  
specjalnego komisarza, w7ysłanego  
do Palestyny. O rganizac ja  sjonisty- 
czna dąży ao  zorgan izow ania  s t ra jk u  
piowszechnego w7 -cw i i u 22. bm.

Zwołanie Sejmu śląskiego.
I 20. m aja. (lei w ł.j P  p re- Osoha. przyszłego m arszałka  sejmu ślą-'

skiego. n ie została dotycIisz«.s Jprze.z p o ­
szczególne .slronnicRWa ustalona. W edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a, będzie 
n im  m arszałek poprzedniego sejm u p. 
W olny.

^ C n | l ' n i l VVA' 20■ lliaJa - del Avt) P  p re- 
Ztlaczain . pnlej podpisał wfezoraj d ek re t wy - 
11111 -ślacL^ p ierw szy term in  posiedzenia .sej- 
Sledzeńjn"1? ’'' nn '" lo rek , 2 /. b. m n i  po- 
ZydJutn iern S k o n a n e  będą  -Wybory p re-

Kron;ka polityczna.
APELA CJA  AV SPRAW TE S E IN F E L D .

WARSZAW A. 20. masa. (teł. ML) S p ra ­
w a  sądow a dziennikarza Ja n a  ‘Seinlelda 

-adteurżonogo w procesje o podsłuch roe- 
m off' telefonicznej Zamek — Spala, m e 
została jesżcze zupeln je  w yczerpana. U o- 
bec w yroku uiliew in jjjącego  zapow iedzia­
ła p ro k u ra tu ra  apelację, lak , że  ,spira\Ya ta 
znajdzie s i t  ponow nie n a  w okandzie  p s i - j  
d'u 11. instancji. i

W.TBORY - U Z U P E Ł A 1AJĄOE 
W7 DAYOCI1 O KEĘUA ł H.

WARSZAW A. 20. m aja. : #e l. wł.) W  
nadchodzącą n iedzielę, dnja '£>. b. m. odbę­
dą się wybory- uzupełn ia jące  okręgu 62 
(Lida). Kó\\iioczes'pi'e odbę.lii si-ę w ybory 
do ,senatu  n a  teren je  -woj. w ołyńskiego.

O Z W i! OT KAR Z O K R ESU  PYKTfY- 
; TURY.

MADRYT. 20. m aja. (Pat.) R ada .stanu 
złożyła .raport dom agający się zw-Aotu k a r  
p ieniężnych nałożonych  nielegalnie w1 o -  
k-resie dyk ta tu ry .

Iburzenie  publiczne z po­
wodu konfiskaty dziennika.

BUKARESZT, 20. maja (P a t) .  -W 
związku z konfiskatą dziennika li­
beralnego ,,Vittorul“ uljcami miasta 
krążą gęste patrole żancarnicrji.  Ża­
dnych incyaentów7 nję było. Stro11*  
nictw o liberalne w7ytoezyło mini­
s trow i Sptr. Wewn. proces, dom aga­
jąc  się oaszkodow7ania w wysokości 
trzech nu !jonów  lei.

Bo był nie na rękę s^nagji.
V. ARSZ A\YA. 20. m aja  (lei. iwl.) S p z ia  

śledczy d la  spraw  nadzw yczajnej wagi p. 
Jerzy  L uksem burg  '(-płrowiadzii sij-dziwo .T. 
Seinłelda) został jrrzen iesjony  i t i  s tan o ­
wisko p isarza hipotecznego do P łocka.

X
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T w o r z e n ie  „ s a m o r z ą d u "  
l w o w s k i e g o  z p r z e s z k o d a m i

Sprawa „resty tuc ji11 sam orządu 
lwowskiego staje się w życiu na­
szego miasta zaga-cmieniem legendar- 
nem. Mimo gorliwej „twórczości11 
rzecz nie dochodzi do skutku, a tym­
czasem (r-cfsną apetyty, ilość k an d y ­
datów  się mnoży, tworzą się n a  
g w a łt  „ugrupow ania11 gospodarcze, 
aby znaleźć tytuł ao  zg łoszenia  s w o ­
jego  kandydata n a  radnego.

G dy z końcem marca zaczęto fo r ­
m ować nowe irządy "na ra tuszu 1\\ ow 
sldm, m ów iło  się, że nowa ,rada bę­
dzie liczyć 86 ao  90 członków. Od1 
tego1; czasu .cyfra (a pow oli  rosła, 
aż ostatecznie doaz ła  co  120, -obej­
mując już ^reprezentację przyłącz o- 
nyeh do Lwowa przedmieść. Obec­
nie uoszło jteż do 130 radnych i 
zaaje się jeszcze na tern się n ie  
skończy, bo sprawa ao tąd  nie jes t  
def in ityw nie  załatwiona. Mia'n owi- 

liltfi istnieje t- zw. wojewódzki wjr- 
dział sam orządow y, który jak o  czyn 
nik sam orządow y wyższego rzędu m,a 
wydać sw oją  opinję o projektowa-- 
n ej „rekonstrukcji11 samorządu 
lwowskiego- Otóż ten sam orządow y 
wyidział mial tę spraw ę zała tw ić już 
w  piątek ubiegłego tygodnia, ale p o ­
nieważ nie była jeszcze przygotow a­
na, jak  w  w ojew ództw ie oświaidr 
-czono, odinoczono ją  dó wczoraj. 
Ale i wczoraj z niewiadomego pio- 
w oau  zdjęto ją  z porządku dzien­
nego, z tern, że ma być przedmio­
tem obrać, w nadchodzący piątek.

Tymczasem apetyty rozmaitych sa­
nacyjnych „ugrupow ań11 rosną, a 
wjadkimo, że nie były one  nigdy 
małe. Obecnie chodzi podobno  o to, 
aby sanacji  zapew nić bezwzględhą 
większość w7 tej radzie, a nawtet 
zapewnić p. Naaolskiemu wybór n a  
prezydenta.

Wsźylstko to zakrawa mocno ;na 
iiumor} stykę, tak, żc w coraz licz­
niejszych kolach rzeczywistych oby­
wateli  lwow.skjch rośnie tcndencjat 
uchylenia się od udziału w tym oso­
bliwym twro,rze.

Klasie robotniczej o f ja ro w an o  ła ­
skawie 14 m andatów  n a  ogólną cy­
frę 130. Oczywiście dla je j repre­
zentacji trudno  przecież znaleźć dość 
miejsca, gdy tylu „zasłużonych11 o 
nie kompetuje. Pozwolimy sobie za­
znacz} ć, że organizacja  robotniczdi 
bardzo poważnie się tnid tern zas ta ­
nowi, czy z tej propozycji należy 
skorzystać. A forsow anie kandyda­
tury p. Nauoiskiego na stolec prezy­
dencki jest tego rodzaju prowokacją, 
że odraza mogą decydujący o sk-ła- 
a'zie now ej rady rozdzielić owych 
„robotniczych11 14 mail tatów mię­
dzy swoich. Kandydatów mu j ą  jesz­

cze dicśsyć i tow arzystw o dla p. N a- 
aolskiego będzie odpowiedniejsze. 
Socjaliści bardzo s tanow czo  wyrze­
kają  się tej przyjemności.

Dla informacji dodajemy, że ów7 
w ojew ódzki wydział samorządowy, 
je s t  następcą d aw n eg o  W ydziału  kra 
jow ego , a późniejszego Tym czaso­
w ego W ydziału Samorządowego. O 
ile wiemy, ów w ojew ódzki w7ydział

skłalda się  z trzech osób powołanych 
przez rząd, a przcwfodhiiczy mu wo­
jew oda . Reprezentuje on  samorząd 
w yższego stopnia. Co robi, je s t  skru 
pulatnie ukryw aną tajemnicą.

Informacje te podajemy dlatego, 
bo przy sposobności „ tw o rzen ia11 no 
wej rauy miejskiej we Lwowie do­
szło oo w iadomości społeczeństwa, 
Ż£_-taki „samorząd w ojew ódzk i11 wo- 
góle istnieje. Zaaje się, że czynhi- 
ki rząazące chciałyby, aby sam orzą­
dy  wszystkich stopni tak „rozległy 
miały zakres d z ia łan ia  i „wypływ11 
na gprawty publiczne, jak  ów w oje­
wódzki...

’h m P  j  s f a r . w b H i s m
nie przybiera większych roz^nrarów.

STANISŁAW ÓW, 20. maja (P a t) .  
Ulew ne ueszcze ustały, dzięki cze­
mu klęska pow odzi nie przybiera 
w iększych rozmiarów. W oay  wszyst­
kich wezbranych rzek opadają . W  
powiecie Kołom yja na arodze Ko- 
łomyj-a-— Ispa niost zerwany. P o ­
nadto ze,rw7ane dwa mosty na d ro ­
dze Kosmacz— Jablonówr oraz uszko­
dzony most w  W ięrbiążu niżnym i 
owa most}7 na drodze Kosmacz— Ja- 
'bconow7. W pow. kołomyjskiin  ewa­
kuowano około 500 osob. W dniu

dzisiejszym w jcć wojewoda s tan is ła ­
w owski Koncowlcz zwiedził m iej­
scowości naw jeczone klęską pow o­
dzi ws* powiecfc śniatyńskim, pozo- 
s taw iając staroście najniezbędniej­
sze funausze, przeznaczone 11 a do­
żywianie ew akuow anej ludności, któ 

..rej bczba wyynosi około  1.000.
W edług obliczeń Dyrekcji Robót 

Publicznych ^ tm ty  w yrządzone przez 
powÓGŹ w wroj. s tanisław oi' skiem 
w ynoszą około  750.000 zł.

f f i Ę ^ a  p w i i r  ®  H a n i t i R i i
BUKARESZT, 20. maja (P a t) .  W 

okolicach Piatra pow ódź rozszerza 
się. Poziom w ó d  podniósł się prze­
ciętnie o uwa metry. Cztery, fabryki 
u legły zatopieniu. Sctkj rodzin p o ­
zostały bez dachu nad *głow7ą. Z a­
grożone . dzielnice zostały  ew akuo­
wane. Na przeamieścinch Bacau p o ­
ziom 'wody dochodzi do 3-ech me­
trów . Z górą 500 osób je s t  bez 
dachu nad g łow ą. 50 domów ule­

g ło  zniszczeniu. W  m Roman 100 
domów7 uległo zalaniu. Komunikrteja 
ko lejow a z Piat,ra jest calkowidlp 
przerwana. W akcji ra tunkow ej 
w spółdzia ła ją  oudziuły wojskowe.* 
O fiar wr ludziach dotychczas niema.

Ws&jfug ostatnich w jaG om ośc i w 
Bacau zalanych zos ta ło  800 dom ów, 
z czego 500 grozi zawaleniem. Rzeki 
Mu;res i Buzati rozla ły  na w ielkicli 
przestrzeń:ach. Straty są b. znaczne.

S t r a s s n a  k a t a s t r o f a  s a m a t i a o d o w a .
B U D APESZT, 20. maja (PAT.).. 

Dziś w  połuunic w pobliżu Buda­
pesztu w ydarzyła  się s traszn i  k a ta ­
strofa samochodowa!.. Szofer, p row a­
dzący samochód ciężarowy, w któ­
rym  jechało  14 osób, ze sfer robo tn i­

czych, chciał na skręcjc minąć drugi 
samochód, p-rzyczem .samochód cięża­
ro w y  stracił .równowagę i 'wywró- 
cił się. Szofer został śmiertelnie ra n ­
ny, zaś wszyscy jadący  oan ieś l i  łzej- 

.sze lub cięższe obrażenia.

W CZO RAJ RO ZPO CZĘTO  EW AK UA ­
CJĘ II I . STREFY  N A D REN II.

B ER L IN . 20...maja. (Pat.) Z W i es LI uteu u 
donoszą W czoraj w ieczorem  nadkom i- 
s*irz kom isji m iędzynarodow e] N ad reń - 
skiej zaw iadom ił kom isarza '.R zeszy  dla te ­
renów  oknpow&njNli, iż w dn iu  20. b. m. 
.rozpocznie się ew akuacja =y\JMtret]ji.

—o—

Z A M K N IĘC IE  O PERY  K \T O \U (  M E J-
Jak  -donoszą-.z Katowic, istniejąca, (.uu 

od lat 'pięciu pplrzy T ea trze  Po lsk im , scen-' 
bperowta m a być w przeszłym  sezonie zwi­
n ię ta  z pow odu trudności n a tu ry  finanso­
wej. Npcrdtfk frekw encji publirznoślu  jptrz} 
rów noczesnenr nadm jernem  w yśrubow ani'11 
gaż, uniem ożliw ia dalsze u tr z jm u u e  K’J 
k o szto wn ej i mp rezy
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' S T I *  2  ; I E Ń  K O B I E T  I
Uchwała Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S. organizuje w r. 1930 »TYL)ZIEŃ KOBIET«

od nadzieli 25 maja, do 1 go czerwca.
„TYDZIEŃ KOBIET”  R Ę b £ IE  POŚWIĘOONY PROPAGANDZIE „GŁ.0 3 U KOBIET”
W  zgromadzeniach na prowincji wezmą udział członkinie Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S.

Sugestia -  oregramfim napi^wy
gospodarczej.

Pisaliśmy już o  tem, jak to min. 
K u ic tkow ski s tara ł się uczenie 'udo- 
w ocnić , że w gospodarstw ie społecz­
nym w Polsce n ie  je s t  tak źle, ale 
społeczeństwo ogarnęła aepresja  psy 
chjcznje, którą należy zwalczać. — 
T ego samego znania są i pos łow ię  
sanacyjni, którym oczywiście 'dobrze 
w łaśn ie  teraz się powodzi i g łoszą 
na wiecach, że klęska gospodarcza 
jes t  poprostu wym ysłem  opozycji i 
sejmokracji.

Zmiażdżyć opozycję, a p rzestaną 
ludzie mówić o braku pracy i pie- 
nięczy, o zastoju wT handlu i prze­
myśle, o zaprotestowanych wekslach 
i t. d‘. Całe szczęście, że na wiece 
sanacyjne choazą tylko u rzęd o w e(,o- 
soby, które muszą milczeć, bo losy 
zachwalających regim pom ajowy — 
byłyby bardzo smutne.

1 o zakłamy-w.anie się posunął już 
c o  szczytów wódz Sw ihdsld , który 
W  memorj,ale z łożonjm  w Behvede- 
rze miał czarno na hiałem od­
wieść, że nigdy taką popularnością 
nie cieszyła sję BB jak  w ła śn ie  obe­
cnie.

Nie możemy zaprzeczyć słuszności 
temu poglądow i, nigdy bowdem tak 
powszechnie n ie  narzekano na po- 
m ajow y  system rządzenia i jego n a ­
s tęps tw a tragiczne jak  obecnie, —  
Poo’ tym względem w społeczeństwie 
zapanow ała  n iem al jeonomy!śłn ość 
bez w zględu-na klasę społeczną, n a ­
rodow ość i reljgję...

Nic z pogocńego  n as tro ju  sfer 
rzącźąeych nie zdoła wytrącić. Ani 
przerażająca ilość bankructw', an i  
zamykanie w arsz ta tów  pracy, an i  co 
raz większe trudności w płaceniu  
przez ludność podatków, ani mie­
sięczne sp raw o zd an ia  oficjalne In­
stytutu badania kon junk tu r  gospo­
darczych i Banku Gosp. K rajow ego. 
W brew  rzeczywistej rzeczywistości 
zarzuca SLę partyjnjctwm, że maluje 
djaoła na ścianie ,  aby nim zasłonić 
pozbawione plam słońce.

Może dopiero zmniejszający się 
stan w pływ ów  go kas skarbow7ych z 
pouatków i monopoli państwowych

sprowadzi otrzeźwienie. Skoro kasy 
te okażą ,się puste, to nie bęi.zje po 
prostu czem rządzić

O to  w' kwjetniii b. r. wszyjstkie 
w pływ y do kas państwowych wwno- 
s i ł y :

W stosunku ao marca b. roku 
(218.2 milj. zł.) wykazały  zatem spa 
dek o 24.2 mjlj. zł., a w  stosunku 
do  kwietnia K  ub (219.9 mjlj. zł.)
0 25.9 milj. zł. i

W  kwietniu b. r. w porówmainju
z marcem r. b. zmniejszyły sję w ply- 
w\y z wszystkich grup uaniii z w y­
jątkiem gru'py:'poid'atkow bezpośred­
nich zwyczajnych.

W tej ‘grupie nastąpił w zros t  w p ły  
w’ow z 56.3 mjlj. zł. w marcu na 
63 milj zł. w. kwietniu, przyczem 
spadek dochodów7 wykazał pjodatek 
przem }słowy z 20 milj. zł. na 15.5 
milj, zł., a wzro,st wpływów7 —  po­
datek dochodow^e-z 19.8 ntilj. zł. na 
34.8 milj. zl. (od  15 kwietnia do 15 
ntaja ph.tna jest I ra ta  poidtku prze­
m ysłow ego od  obrotu za 1929 rok 
przez wszystkie przedsiębiorstwa han 
tiłow e i przemysłowo, oraz zajęcia! 

przemysłowo, a do 1 m aja  po łow a  
pOidlatku dochodowego od 'dochodu, 
osiągniątego wt 1929 ,r.).. '

P odatki /iaśred/ue, cła, oraz opła­
ty s tem plow e i dan iny  pokrewne wy 
kazały w kwietniu w7 stosunku  do 
marca mniejszy lub w iększy  spcklck 
dochodów .

M onopole  wpłaciły do skarbu ty­
tułem zysków7 w kwietniu 66.6 milj. 
zł., w7 marcu 83.7 milj, zł., przyczem 
zmalało iup ia ta  m onopolow a tyto­
niow ego o 15.0 mjlj. zł., spirytuso- 
w7egoto 1.6lmjlj. zł., ło te r j i  państw o­
wej o 1.5 ntilj. zł., a wzrosła w płata  
monopolu so lnego  o 0.4 milj. zł. i 
zapałczanego o 0.6 mjlj. zł.

A więc m aleją w p ływ y  z podatków
1 monopoli. W  jcan y m  miesiącu o 
24 milj. z l

Min. Matuszewski obejna wydatki 
jak może, urzęay poza w7ypłntą po- 
borów^pracownikom  t raw ie  nic nie 
dostają .  Jeżeli tuk dalej pójdzie, za-

A u t o b i o g r a f i a  
robotnilm  polskiego Ja to  e tan y  

uolicni :nł.
Dzięki Polskiemu Instytutow i So­

cjologicznemu w7 Poznaniu , któ^y ;o- 
g łosił  konkurs n a  au tobiografię  ro­
botnika, a obecnie w y p a ł  oaznaczońy 
pierwszą nagrouą „Życiorys wia- 
sny ro b o tn ik a"  Jakóba W ojc iechow ­
skiego, pozyskała l i teratura polska 
dokum ent niezwykle cenny.

„W ielki ten toin —  m ów i o nim 
c!r. Bogaan Suchodolski —  p isany  
nieporadnym  językiem i stylem ro­
botnika, któ,ry przeszedł szkołę n ie­
miecką i całe swe życie aż ote r. 
1924 spędził w7 Niemczech, zawiera 
n ieogarnione m nóstw o z różn orodL 
nych w7zględów, ciekawego m aterja- 
łu. P rof Szuman i dr. Chałasiński 
zaznaczyli w7 przedmowie wartość 
tego życiorysu dla psychologów  i 
sóicjologów. Posiada on wszakże zna 
czenie i tda ludzi zajmujących się 
literaturą. Książka W ojciechow skie­
go z.aw7iora m ater ja l  pierwszorzędny 
dla charakterystyki robotnika po l­
skiego w7 b. zaborze p ru sk im ; ojaz 
materjal rówmież cjekawy, choć bar­
dziej fragmentaryczny, dotyczący ży­
cia i obyczajów7 ludu wiejskiego. 
W  życiorysie tem maluje sję nietyl- 
ko w calem bogactwde szczegółów 
dusza autora , ale rówrnież i usposo­
bienie oraz poglądy w arstwy, do 
której należy i o której m ó w i ! —  
Jest to  inaterjał „z pierw7szej ręk i" ,  
jesi to  szczerze i prosto ujęty frag“- 
ment rzeczywistości indywidualnej i 
zhiorowfej, fragm ent uczący, czem 
jes t  napraw7dę —  a n ie  w oczach 
literata —  człowiek określonej war­
stw y i pokolenia. P o d  tym wzglę­
dem w artość tego pamiętnika zbli­
żona je s t  uo tej, którą dziś w idżi- 
my w7 pamiętnikarzu szlacheckim —  
Pasku".

braknie na  płace ministrów. Jeste­
śmy ku temu na prostej ułrodze.

Może wtedy zrozumieją i spo­
strzegą przerażający s th n 'rzeczy .

Czy jednak w tedy  nie będźie za- 
późno.

— o -
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D a l s z y  z a m a c h  n a  n .  L w o w a .
(Panu wojewodzie Gołuchowskiemu ao wiadomości).

spekulanci) udzielenia konsedsu.
Na skutek rekursu Huberta sp ra ­

wa oparła się o Komisję Technicz­
ną przybocznej Rady. Komisja ta  
uchw aliła przeprowadzenie komisyj­
nych oglęazjn  na miejscu d’n ia 20. 
maja przy ud/ziale reprezentantów  
Wydziału Technicznego M agistratu  
oraz rannych prof. Thulliego i P am - 
mera.

Poaczas oględzin prof. Thullie bro 
nif apetytów  „piaskow ych" H ubera 
wbrew interesom gmjny, popierając 
członka swego stronnictw a w spo­
sób rażąco skancuiliczny.

lyicz-afrowianie, k tó rzy  od' szeregu  
tai nękani są przez p iaskarzy, za - 
mieszają u <ńeść skargę ko  M in istra  
Spraw  W ew nętrznych , aby ua o w od­
nic pak skandaliczne są n> skutkach  
dla L w ow a rządy panów  p ro feso -  
’6iw P o litechn iki lw o w sk ie j.

Panie W o jew o d o !  Trzeba po ło ­
żyć konfec orgjom  piaskarzy!

Oczekiwać należy^że Komisja Pań 
stw|cpya ochrony p rzy rody  za in te re­
suje się tą  skandaliczną spraw ą.

W szeregu rzeczowych artykułów 
cirukowanych w 1928 i 1929 roku, 
zwracaliśmy uw agę władz m iaro d a j-  
nylch na  skatiduliczfic ośz-pecjdtiia 
Pwtowa p rzez n iszczenie  enrzewostes- 
nu, otaczasące.go o n g iś  nasze m iasto  
r/ zw lfrszcza t. zw . C esarskiego la ­
sku. Otoz, jak  się okazuje obecm«, 
przy poparciu prof. Thulliego ( ! )  
p rzygotow uje się nowa akcja u n ie ­
m ożliwiaj ąóii \yykonanie w przyszło­
ści planu zalesienia ogołoconego z 
e rzew  „Cesarskiego lasku" przez za 
łożenie now ej piaskowni przez n ie- 
jakieg-o Hubera, sekretarza chrześci­
jańskiej cemokracJi we Lw0wie. Pan 
ten, nie liczący sję wcale z po trze­
bami estetycznego w yglądu miasta, 
wniósł p oaan ie  do M agistratu  o p o ­
zw olenie na  założenie n o\vej p ia ­
skow ni na północnym stoku „C e­
sarskiego lasku".

M agistrat jednak, a a  skutek ener­
gicznej obrony  wyglądu estetyczne­
g o  miasta przez dr. A. Czoław skie- 
go, oam ów ił I łuberowi (za którym 
się kryją jeszcze inn i wspólnicy z 
łona  chrześcijańskiej demokracli1 i

Spraw;j doktoratów aa wydzśale
m e d y c z n y m .

Onegdńj odbył się wiec stud-eii- 
1ov medycyny w -spraw ie  otddbrania 
tytułu „dok to ra"  tym wśzystkim,; 
“którzy nie uzyskali absolutorjum  n a  
wydziale lekarskim do roku 1928. 
Ogol studentów medycyny, uważa, 
zresztą słusznie, rozporządzenie ow o 
wydane przez M iniste rs tw o Oświaty  
w marcu 1930 r. za wysoce krzyw- 
azące, a przedew szystkiem sprzeczne 
z us taw ą uclnealoną w r. 1928 przez 
Sejm. Ustawa tu powiadń, że przy­
znaje się Raaom W ydzjałów lekar­
skich praw o, n aaaw an ia  dok toratów  
indywidualnje  do 30 grudnia. 1932 
L. Wiiozimy wjęc, że Ministerstwo, 
zgodnie ze sanacyjnym duchem cza­
su, w  jś c je  „sw ojs ty"  sposób „in­
te rp re tu j ,  1 ustawy uchwalone przez 
Sejm, które zgodnie z konstytucją, 
wszystkich j-eunakowo obow iązyw ać 
pOwinue.

Według obowiązującej ustawy, ab­
solw entom  wydziałów medycznych 
przysługiwałby jedynie  tytuł „ leka­
rza", zamiast dotychczasowego „do­
k tora" . Stucienci medycyny, zupeł­
nie s łusznie uważają, tego rodzaju 
pociągnięcie za niesłychanie krzyw­
dzące, żądając dla zaw odu  lekarza 
tytułu „ctoktora", jako  tradycyjnie 
uśw ięconego tytułu, m e nauktnvego,

lecz zaw odow ego. Słowo lekarz jes t  
wyłącznie określeniem zawodu, jak 
prawnik , technjk itd. A przecież ka­
żdy z tych pracowników' ma swój 
tytuł zawodowcy; prawnik jes t  m a­
gistrem, technik inżynierem itd1., le­
karz n a to m ias t  uje miałby tytułu z a ­
wodowego.

O g ó ł młocizieży, stua|UjąceJ na 
wydziale lekarskim rozpoczął ener­
giczną akcję w powyższej spira\vie. 
Delegaci lwowscy wyjechali blo 
w szystkich ośrodków uniwersytec­
kich ", Polsce, ażeby porozumieć się 
z całą młodzieżą stucijującą medyA 
eyne, oq do -prowadzeńia jednolitej 
akcji działania n a  terenie całej Pol, 
ski. O pjnja  publiczna poprze nie­
w ątp liw ie  akcję mlonzjeżv medyc­
kiej.

Skoczył z 4  piętra na bruk.
W A R 1- AV A. W  pierw szym  od­

dziale Sądu pow iatow ego przy ul. 
Wielkiej 44-letnj sędzia Myśliborski 
lzucił się onegoai w po łudnie  z 
4-go piętra na bruk poaw órza i po ­
niósł śnijórć na  miejscu. Powodem 
sam obójs tw a był rozstrój nerwowy, 

—o —

Echo procesu b i a t o m s k j
Hrom atiy.

W ILNO, 20. maja (P a t) .  W  dniu 
4. maja 1929 r., kiedy to  przed są- 

•dem okręgowym toczył się przewle­
kły proces w p r a w i e  białoruskiej 
wiościańsko - robotniczej Hromaajy, 
przyjechało aó Wilna trzech posłów  
komunistycznych, a mianowicie W ar- 
ski - Warszawski i Bittner, którzy 
w międzyczasie zbjegli do Rosji so ­
wieckiej, oraz Cyryl Walnieki z U- 
I raińskiego Klubu Poselskiego Sel- 
irsilr) - lewacy. Wszyscy wymienie­
ni, gdy pirzewmani-czący rozpraw')’, 
wiceprezes Owsjcnko oglosjl  j.rzer- 
wę, rozpoczęli w*znosić okrzyki w 
stronę oskarżonych, wyrażając  im 
ujczucie sympatji i pozdrowienia. 
Zajście zostało zlikw idow ane przez 
policję i na polecenie przew odni­
czącego rozptaw y sporządzono o zaj 
ś-ciu pr-otokół, pociągając manifestu­
jących w sądzie posłów' do Odpowie­
dzialności p raw nej.

Wczoraj na ławie podsądny-ch za ­
siadł jedynie poseł Walnieki, gdyż 
jeg o  towarzysze zbiegij. Po odbytej 
naraazie sąd w yniósł wyrok, którego 
mocą uznał go za w innego  iuSrpfcnR 
n o w sn eg o  przestępstwa (art. 51, 154 
i 133 k. k.) i skazał na osadzenie 
wt więzieniu, zmieniającem oom po­
praw y przez 2 lata. Zgodnie z. 'wnio­
skiem prokuratora sąd p o zo s taw ił  
skazanego n a  wolnej stopie za kau ­
cją. Obrona zapow iedziała  apelację.

Samobójstwo uczenicy gimnaz
NOW Y TARG. Onegdaj p o p e łn i­

ła tu sam obójs tw o M. Czajkówuia 
(lat 17), uczennica 7 kl. p a ń s tw o ­
w ego gimnazjum Powodem sam o­
bójs tw a była zawiedziona miłość. 
Czajkówna o&ehrała sobie życie wy­
strzałem z rewolweru.

C<!uden^Gve-C&]ergi

tw órca icłeji L liji NNiszeidieur-oipejskicJ i 
•prezydent fcontareuc ji. olmadu iii-cei 'w t)w-  

linle.
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K I N O
„HOPEHNIH”

Dziś Premiera. |
Dramat w 14 aktach p. t. *I 1 1 U  J l l E C l f i f i

n W roli głównej :

U (1GNES Hr. ESTERHAZY.

Rozstrzelana tancerka
Mata Hari, szpieg niemiecki.

Mata H ari,  naga  tancerką, kurty- 
zana zo s ta ła  w  r. 1917 rozstrzelana 
w e  Francji za szpiegostw o n a  rzecz 
Niemiec. Tajemnicza postać tej „ tan­
cerki h induskie j"  była przedm iotem  
powszechnego za in teresow ania . D o ­
koła je j  osoby u w iła  się is tna  legen­
da, postać je j uwieczniano n a  fil­
mach, w  powieściach, naw et s ław ny 
pisarz hiszpański Biasco Ibanez uezyu 
n ił z niei bohaterkę swej powieści 
p o d  tyt- „M are nostrum ".

Teraz legendę o pochodzeniu h u i -  
cuskiem M ata Hari rozw ia ł p isarz 
holenderski Charles S. Heymans, — 
który opierając się na szeregu d a t  
i dokum entów  napisał o n ie j  książkę 
podl tyf. „P raw dziw a M ata  H a r i ,  kur 
tyzana i szpieg".

M ata H a r i  uje urodziła się gdzieś 
p o d  palmami, w  pobliżu dżungii . —- 
Przyszła  bow iem  na św ia t  7 sierpnia 
1876 w  holenoerskiem miasteczku' 
Leeuyaruen, ojciec jej był hand la­
rzem kapeluszy, imię je j  brzmiało 
zgoła nieegzotycznid; M argaretha- 
G ertruoa Z e l l e .. uczęszczała do  
seminarjum nauczycielskiego w  Ley- 
aen, ale poniew aż p iękną, dobrze roz 
w in ię tą  dziewczyną zanad to  się za ­
j ą ł  oyrek tor seminarjum, m usia ła  o- 
puścić zakład i p rzen iosła  się do 
sw eg o  wuja w Hauze.

W  r. 1895, gdy miała la t  19 na

p o d s taw ie  ogłoszenia w gazetach po 
znała się z Rudolfem Mac Leod‘em, 
kapitanem piechoty w- Inujach holen 
aerskich, chw ilowo bawiącym w ó w ­
czas w  H olandji.  Wkrótce potem o 
20 lat starszy Leod za w ar ł  z nią m ał 
żeństw o, poczem wyjechał z m łodą 
żoną ao  Indyj holenderskich. Po  ro ­
ku na św iat przyszedł syn, później 
córka, ale l^apitan Mac Leod nie do­
znał w  małżeństwie tego  szczęścia, 
które obiecyw ała mu dać MargaFe- 
tha.

P ożycie  zam ieniło  się w  p iekło , 
jak  widać z ogłoszonych obecnie p 0 
raz p ierw szy  listów kapitana, m arzył 
on o tern, aby jaknajszybciej pozbyć 
się tej „pięknej ale straszliwe-1 ko­
biety". W  1902 r. m ałżonkowie w ra­
ca ją  do  Amsterdamu. Pewnego razu 
M argaretha  Ledde w raz z 5-let!nią pó 
reczką, w ychodzi z domu i p o  ro w ro  
cie dzjecko opow iada ojcu o tern, że 
b y ło  w raz z matką w  jak im ś p ię­
knym t omu z m arm urow ymi kolum­
nami. Był to

'dom schadzek.
W r. 1906 następuje rozwód, lecz 

M argaretha  w olna j a k  p tak  już ną 
pa,rę lat pirzea rozw odem  wyjeżdża 
do Paryża. T am  zaczyna się je j kar- 
jdra. Tańczy, w ykonuje tańce, które 
sama nazw ała

„tańcami kap łanek“ hiitctwskicH
i  w łaśn ie  w teay  zmienia swe n a z w i ­
sko na tak głośny pseudonim  „M ata  
H ari‘‘. Tańczy p raw ie  nago, N a j­
p ierw  w salonach prywatnych, po­
tem w  kabaretach Folies - Bergere 
i Trocadero.

Fndtjcf Nansen.

jeden  z na js łynn ie jszych  badaczy  okolic 
bttegunowych, zm arły  staja lii, b. m. w 
Oslo w Norwegii. O bszerny  życior,jss w ie l­
kiego uczonego, pom ieściliśm y w jednym  

z. [poprzednich num erów .

JE W D O K IM O W .

S A .W A ."
(C iąg  ualszy).

Sawa uśmiechnął się sztucznie.
W  nocy zdrętwiaiem i rękami chwy 

cii się łóżka, g ło w ę  oparł na podu­
szkach i czekał. Serce jeg o  biło jak  
opętane, to znów ustaw ało .

Sawa m y ś la ł :
■— Jak a ługo  potrw aż ten a tak?  

Czyż to  śmierć? I ja  umrę...?
P o  ataku osłabienie  i brak odde­

chu, nas tępow ał napad1 kaszlu. Go- 
r dcy oddech spalał mu gard ło  i g o ­
rzał w  naw pół o tw ar tych  ustach, W  
czasie a taków  pow raca ły  jego  m a­
rzenia same, zw ykłe jeg o  sny.

Noc podobna była do dalekiej dro­
gi w  ciemnościach, cały czas wędiro-

J ł Sawa, w ędrow ał i w ęd ro a ł  nie 
m Ogąc zdążyć do celu.

Nagle w  uszach je g o  zabrzm iało 
ja sn o  brzmiące, wszystkiemi tonami 
askraw em i uderzające dzw onienie :

O tw orzy ł  oczy, poruszył palcami, 
odetchnął lekko i sw obodnie , zrozu­
miał, że w  katedlrze zadzw oniono  n a  
mszę. Na kurytarzu słychać już k ro ­
ki, kelner oźw onił  czajnikami, na 
tacach zabrzęczały szklanki. Drepcą­
cy krok kelnera zmięszał się z cięż­
kim krokjem gościa hote low ego.

Sawa us iad ł  na łóżku i natych­
miast zgłosjło  sję przebudzone serce, 
uderzało w  siebie jak  więziony p tak  
olbrzymi o sztaby klatki. Siły g o  o- 
puściły, w j ł  sję w  ataku duszności.

Przebudził się na podłodze i zno­
w u usłyszał subtelny a'źwi|k dzw o­
n ó w  z katedtry. Saw a zrozumiał, że 
teraz dzw on ią  na mszę wieczorną. 
Spojrzenie jego paa ło  na w ła s n e  pal 
ce i nagiej?zauważył posin iałe  p az -  
nogeie.

P o w 0li w stał z pod łog i,  i os troż­
nie. bo jąc  się w łasnych kroków, za­
czął się ubierać!

Trzymając się poręczy, zszedł* ze

schoaów , wyszedł poza bramę i p o ­
wlókł się z trudem przez plac.

Przea okratow aną b ram ą pew n eg o  
żo łtego uomu ooejrzał się dokoła. —

W zcłuz pustej ulicy chłop w ió z ł  
na draoin iastym  w ozie prosięta w  
niskich plecionych koszach. Kwiczały 
i w ysuw ały  mordki przez o tw ory  w  
koszach, jiopyichały kosze i w s trzą ­
sały niemi. S aw a skrzywił twarz z 
balu, zachwiał się przestraszony, sku 
pił sw o je  siły  i zadzwonił.

W  maleńkiej izdebce narożnej Sa­
wa s z e p n ą ł :

—  Seljuk, zdaje mi się, że umie­
ram... serce...

Mieszkam „ P o d  zło tą  kotw icą"...  
obserwuj...

Gdybym umarł, zawiadom  komitet 
prowincjonalny...  Njech poszlą ko­
goś drugiego. Czuwaj nad sk ładn i­
cami..."

Seljuk u saao w ił  obrzękłego, osła­
błego Saw7ę na krześle. Jego duże 
czerwone usta silnie oae ina ły  się od 
bladej twarzy.

(Dok. nast.).
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3ak się Europa przygotowuje da rozarojtnia...

N ajnow szy -podm orski k rążow nik  angielski „R ainbow ", k tó ry  w tych 'duiach opuścił 
doki w C hatham  koło  L ondynu.

W ierzono święcie, iż je s t  jakąś 
księżniczką hinouską, która uciekła 
ze świątynj, rozczytywano się w o- 
głaszanych przez nią wywiadacli. —  
Poaczas występów  w jednym  z salo­
nó w  prywatnych w r. 1905 pozna je  
ówczesnego am basaaora Niemiec w 
Paryżu, księcia R aaolina  i t a  zna jo ­
mość staje się początkiem jeJ tragi­
cznego końca. Za jeg o  n am o w ą  staje 
się

szp ieg iem  niem ieckiego sztabu  
generalnego.

O j eJ względy i miłość ub iegatą  
się książęta, hrabiow ie, dyplomaci, 
generałow ie, finansjerzy.

Marta H ari  „księżniczka hindus­
ka"  je s t  łaskaw a, sprzeaaje  miłość 
za grube pieniądze, ale rów nocześnie 
dow iadu je  się rzeczy, wykorzystywa 
nych później przez w yw iad  —  n ie ­
miecki. ! j |

W r. 1914 przebywa M ata Hari 
w  Berlinie, gazie w ystępuje na sce­
nach music-hallów, i w salonach 
wielkich książąt niemieckich. W  tym 
w łaśn ie  czasie o trzym uje M ata  H ari  
od1 niemieckiego sztabu generalnego  
swój numer — „N. 21“ — i po le­
cenia najwyższych funkcyj w zakre­
sie szp iegostw a wojennego.

Zaopatrz0na 'w paszport holender­
ski Mata H a r i  udaje  się do Paryża, 
a  s tam tąd ao  Wittel, u podnóża W o- 
gezów, gdzie znajdow ały się głównie 
bazy lotnicze Francji, stacje rauj(o\Ve 
i  dokąd przykuwali tajni agenci wy­
w iadu  armii sprzymierzonych.

P ie rw sze  podejrzenia  o istotnej, 
ro l i  Mata H a r i  potwstały w angiel-

skiem „Intelłigence SerwjceE. W ra­
ca jąc  z Hiszpanji uo H olandji ,  M ata 
Hari w ysiad ła  z okrętu wr Soupt- 
hampton, gazie zosta ła  aresztowTanu 
przez władze angielskie i przywie­
ziona qo L o n d jn u  do „Scotland' 
Yard". Naczelnik w ydzia łu , po s iad a­
jący  spisy wszystkich niemal na jbar­
dziej zakonspirowanych szpiegów', 
wiedział, że M ata Hari jes t  równidż 
szpiegiem.

N ieodgadniona ta jem njcą  było  ty l­
ko jed n o :  dla kogo pracuje? W szyst­
kie badania były bezowocne. P os ia ­
danie bardzo znacznej sumy pienięż­
nej przy sobie w ytłóm aczyła M ata 
Hari popros tu :

„Mam ty'\u kochanków  w  '■óżnych  
krajach i tuk b o g a t\zh , że nic 
d ziw nego , iż :zna leziono  przy\ 

m nie ty le  p ien ięd zy " .
Mata H ari  zosta ła  wypuszczona, 

ale „Inteligence Seryice" rozc iągnę­
ło  naci nią na jp iln ie jszą  uw agę. W  
1916 ,r. kilku oficerów7 francuskich 
zawiadam ia „drugie b iu ro "  sztabu 
generalnego  o nadmiernej „c iekaw o- 
śckj, jaką  w ykazuje M ata H a r i  d la  
spraw7 wojskowych. Rozmowa, jaką 
Odbyła w7 gabinecie m ajora  L adoux 
pięknie w y s tro jo n a  „czerwona t a n ­
cerka", była a la  niej fa ta ln a ,  s tą łą  
się początkiem je j  zguby. Lndóu* 
wręcz oświadczył, iż posiada dow o­
dy szpiegostwa, upraw ianego przez 
Mata Hari. W odpowiedzi M ata H a -  
n  zap roponow ała  Francuzom swą 
g o to w o ść  pracy na rzecz F rancji, 

Laaoux w7ysyła j ą  do Belgji, ale dro­
gą okrężną, przez H iszpanję , później

pąrowcem oo Anglji, stamtąd do H o  
landji, W y pracow ano  plan, k tóry 
źcjiiadził M ata  H a r i : zakom unikow a­
no  je j  nazwiska sześciu agentówfrai1' 
cuskich, działających n a  samym f r o n ­
cie, którzy uazie lali  niedostatecznych 
informacyj sztabowi francuskiemu. 
O tern, że jeden z-nich byl jednocze­
śnie agentem  niemieckim, w iedziano  
dokładnie. M ata  Harj u d a ła  się W 
podróż. Po up ływ ie  owóch tygodni 

' ó w  agent p o d w ó jn y  zosta ł r o z ­
strzelany p rzez  N iem ców .

Jedynym człowiekiem, który mógł 
g o  w7ydać, była M ata  Ha,ri. Sąd w o­
je n n y  w7 Paryżu skazał ją  13 lu tego 
1917 na śmierć. Sąa kasacy jny  w y ­
ro k  zatwierdził.

15 jfytźazierwka 1917 zo s ta ła  w
N incences  yiifta1' Paryżem  ro strze­

lana.
Na pytanie sądu, czy ktoś za jm ie  

się pogrzebaniem je j  zwłok, n ik t  się 
nie zgłosił. To ciało, które b jdo  po ­
żądaniem wielu, u7ielu, —  teraz n ie  
by ło  już  potrzebne nikomu. Zosta ło  
przeniesione db anatom ji a la  stu- 
d jów .

—o —

strasin? samobójstwo
bezrobotnego.

LODŹ. Onegdiaj W nocy  (wezwano plogolo- 
wie aahm kow e n a  u licę babry-czną 2 do 
jakiegoś krw aw ego w ypadku.

P rzy b y ły  n a  nuejsoe lekarz pogotowia — 
stwierdzi}, iż  zam ieszkały  w tym że dom u 
38-Ietni T eodor L łesser, bezrobotny, jes t 
ciężko -ranny nożem  w brzuch. Poniew aż 
stan rannego  by ł bardzo  groźny , lekarz 
•pogotowia przyw iózł go  do szpitala im . p re - 
zycl. M ościckiego:

Jak  ustalono . L łesse r 0[j, <]}uższego już 
cza.su n ie  m iał żadnego z&jęoia. Brat' środ 
kó’\V dó życja doprow adzał 'go do rozpaijży, 
tak. że w końci’ pow ziął m yśl zgładzenia ze 
św iata żony i dzięki.

Pew nego w ieczoru pow iedżlał o tern żo ­
nie.

Onegdfaj w  nocy w stał z łóżka i o b u ­
dził żonę ośw iadczając, b y  .się .szykowała 
n a  śm ierć.

P rzerażone  kobieta w idząc w ręku  m ęża, 
k tó ry  czynił w rażenie na  wpół obłąkanego, 
•duży k u ch en n y  nóż. Wybiegła z k rzyk iem  
n  lal.sehody.

W m iędzyczasie Llesrser w bił sobie nóż 
.po ręko jeść  w K lu c h  i zalew ając się 
krw ią, ru n ą ł n a  ziem ię

Stan jego jest bardzo pow ażny.

iloMisść! tfatfloić!
M tRJA N  PORCZAK.

BYRTflTOH FI£SUQSHI
i „PitsuaczYcr

C E N A  zł. 2-—

DO NABYCIA W  K SIĘ G A R N I 
l u d o w e j ,

Lwów. ul. Szajnochy 2.
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Puuhód w hostjunach histarysznyci średniowiecza.

W -starożyinem  m ieście K osuenburg o lbęcizie  sW na Z ielone św jęfa b arw n y  p o ­
chód, k tó ry  będzie p rzedstaw iał w kroczenie wojsk Tillego Ko zdobyciu m iasla  w r. 

I (i:i I w ciągu w ojny .!S0- lelniej.

M:$ p p o d o w y  Hen^es Spółdzielczy.

C o  i  o w o .
W  urzędach  m am y n ad m ia r (urzędników 

-Z dom ow em  w jksg ta lcen iem  n a  Iwysokich 
n aw et stanow iskach, b rak  na tom ias t fachów  
nów z w ykształceniem  praw nfczem . O po 
w ładano ny , że np, w okręgu Izby sk a rb o ­
wej w  B iałym stoku  b rak  n ie  m niej, n iż  
50 praw ników 7. C ierpi cały  łok |p racy , c ie r ­
p ią  opodatkow ani, a le lo m ałe  zm artw ie­
n ie  dla sfer decydujących. N ie m a p ra w ­
n ik ó w ?  No, to są pu łkow n icy  -na em ery tu ­
rze. albo  felczerzy albo geom etrzy , albo 
guw ernerzy  jaśn jepańsk ich  dzieci, ro zm a i- 
toie. rj o m nie j w ięcej Jak jakby w w arsztacie  
m ógi zastąpić ślu sarza  złotnik albo  ś lu ­
sarza  zegarm istrz.

D la spraw ied liw ości trzeba przyznać że 
nawiet m in . M atuszew ski w  jed!nych ze sw o­
ich m ów  sejm ow ych zw rócit uw agę n a  ten 
b ra k  praw ników , przyczem  w skazał ara (po­
trzebę u tw orzen ia  stypendiów  państw ow ych 
dLa stud ju jącyeh  praw o, ahtv m łodzież p o ­
zbaw ioną środków  do życia zachęcić  do 
studjów' p raw niczych S typendium  tak ie  
n ie  zostało u tw orzone, bo czyż słow a w 
czyn zam ieniać jest zwyczajem naszych  ge­
n ia lnych  mężów ?

t
K asa im . M ianowskiego p rzeprow adziła  

an k ie tę  w  spraw ie potrzeb n au k i polskie!. 
O dpow iedziało 80 uczonych, a n iek tó re  o d ­
pow iedzi zaw arte w książce  pod ty ł.: ^N a­
u k a  po lska  " rzucają  ponure  św iatło  na 
o b ecn y  s tan  nauk i. K ilku (profesorów zw ra­
c a  uw agę na „nntynąukow y n a s iró 1" n iło - 
dzieży, co tłum aczy poprostu  lirakiem  śro ­
dków  do życia n a jzdoiniejszycli n ie raz  je d ­
nostek . Pod' b rzem ieniem  głodu i nęclzy 
upada ią . w ykolejają  się. P rof. U jejski w 
"W arszawie p isze o tem  m. in . :

„S łyszałem  niejednokrotnie, jo p in ję  tak ą : 
Kto rr.a prawylziwe zam iłow anie naukow e, 
rze te lną  żądzę Wjedzy. ten  zw yeięzy w szel­
k ie  przeszkody, ten  o g łodzie ' i chłodzie.., 
itd ("lu następu ją  przykłady. Święta plra- 
\vda! — w7oła p ro f. t *ej'ski — św ięta, bo 
m ów i o świętych nauk i. Ale obok n iej jest 
d ru g a  p raw da zwyez;.§na. codzienna — la, 
że  hero izm  |ęst zbyt (rzadkim i zny t k o ­
sztow nym  m aiertaiem , żeby m o żn a  z h i ego 
ca ły  gm ach n au k i budow ać". N iestety, ' u 
n a s  w ciąż oczeku*1 ■ się  n a  tyich „św ię­
ty ch "  j to  ze św iętą cierpliw ością".

T-
Ze św iętą  c ierp liw ośc ią?  N o tak , a co m a 

robić zn iec icrjłljw iony? Czy k a sy  yozb 'ać? 
Czy przechodniów  g rab ić? Może h a  tem  tle 
z rozum iała  będzie  tragedia  ucznia , k tó ry  
w faśn ie  o głodzie i ch łodzie  szedł n a ­
p rzó d  aż  z ro zs trzask an ą  g łow ą padi m ar- 
1 wy n a  ziem ię. Był to 18-ietn i m łodzieniec 
A nam l Żelazowcski, uczeń  gim n, im . K ita  
"W W arszaw ie, k tó ry  n ie  m a ją 7’ z czego żyć, 
przy ąi p racę  w księgam i „Kuch,"*. Lecz 
' i  k ro tce  p racę  tę stracił. D ow iedział się 
późnie- k u  swp] w ielkiej radości, że gdzieś 
n a  P o m o izu  m oże znaleźć p racę, .lakżez 
h m  jednak  dostać się. jeżeli n ie  ma groszu 
p rzy  d u szy ?  Żelazow ski postanow ił p rz e ­
jechać n a  gapę j w  tym celu  w drapał się 
n a  dach idącego w jk ić ru n k u  T o run ia  w i- 
swnu, a  podczas, p rze jeżdżan ia  jpoct m ostem  
kolejow ym , m iędzy stacjam i G unoidy a 
N ajm ow em  w pow. b rodnick im , uderzył 
g łow ą o  w ystającą belkę  i spadł na  tor, 
ponosząc śm ierć n a  miejscu.

Ot, do la! D ola m łodzieńca, k tó ry  b o ry k a - 
ntc się z ciężk iem i jprzeciw nośCam i — 

hcia} dotrzeć do celu,
•

Bywaj; różn i profesorow ie i ró żn ie  pa- 
J"zą n a  życie. P rof. U jejski n . p . p rze j­
muje d ę  groźnem  zjaw j*kiem  nędzy wśród

•odzieży, a prof. Pochm arsk i jes t po-

W sierpn iu  r. b. od  dn. <25 ć.o chi. 28-go 
odbywlać .się będzie w W iedniu  M iędzy­
narodow y K ongres Spółdzielczy. S pół­
dzielcza organizacja m iędzynarodow a, zo r­
gan izow ana w Urnfe spółdzielczych zw iąz­
ków ogólnokrajow ych, obejm uje obecnie 39 
krajów . Do l Lnji należy^przeszło  100 cen tra l 
nweh zw iązków  ogó inok ra jow jch , p o s i a d ł  
jącysh  100.000 spćłdźjehii. liczących 55 n ii-  
1 jonów członków . z sum ą 30 m iljardów  zł. 
k ap ita łu  udziałowego.

-'Polska na K ongresie W iedeńsk im  z f j -  
in łu  należen ia  Zw iązku do M iędzynaro­
dowego Z w iązku Spółdzielczego r o z p o r ż ą -  

dżać (będzie dw udzieslom a głosam i. 5V •Cen­
tra lnym  K om itecie M iędzynarodow ej Unji 
Zw iązków  Spółdzielczych P o lska  m a 2-ćh 
•przedstaw icieli, p p .: dyr. M arjana Kapi&skie

słem  i to .sMiacyjnym. K iedyś by ł ludo ­
wcem i wtedy by ł .pesym istą, te raz  jest 
W obozje m ajow ym , a że m aj jes t m fesią- 
cem  w iosny, i radości, W7ięc zm icn ł się 
w optym istę i na  w szystko palrz}7 przez 
różow e okulary . C zylam  w „N aprzodzie" 
że były  ludowjiici a oliecnie śa n a lo r  jirof. 
P ochm arsk i. u rządził przed k ilku  d n ia ­
m i twięc w Szczakow ej, n a  k tórym  wobec 
82 osób (na 500 zajTroszonych) m ów ił o 
.sytuacji i n a rzeka ł m a s ię ' rozum ieć, nji 
op-ozycje. i zapew niał, że k ryzys gospo­
darczy n ie  jest t a k ‘•straszny,' jak to giosi 
opozycja,, a w rzeczyw istość  to  k ryzes 
jest m ato  dostrzegalnem  zjaw iskiem .

Bodaj się tacy profesorow ie na  kam ien iu  
rodz ili; takich  w ięcej. a z k ryzysu  gds- 
podarczego ani śladu  ni i  zostanie.

go z Wgirszawy i dyr. M ichała G hrystow  
skiego ze Lwowa.

Łącznie z K ongresem  Spółdzielczym  o d ­
bywlać ,sję będzie rów nież w W ledn iu  i 
w tym  sam ym  czasie Zjazd! D elegatek M ię­
dzynarodow e! Ligi K ooperatystek. Jeden  z 
dwóch zasadniczych referatów  n a  obradach  
Ligi pow ierzony  został Polsce, p. d r. Mnrji 
O rsętti. I

W roku  b ieżącym  rów nież i M iędzy­
narodow a Szkota Spółdzielcza odbyw ać 
będzie swój tygodniow y k u r * w  V\iedniu, 
w  czasie od dn. 10 do 23 siarprńa. — Na 
k u rs  przy jm ow ani są kandydaci, polecani 
p rzez  zv iązk) k ra jow e O płata (wynosi około 
19f> zł. B liższych in to rm aey j udziela!- Se- 
k re ta rja t '1'owarzystw a K ooperatystów  — 
W arszaw a, ul. G rażyny 13_, tel. 257-47.

K om isja budżetow a R eichstagu po d łu ­
gich debatach uchw aliła  dla m in is tra  spr. 
w ojskow ych je d e n jm iljo n  m arek n a  fu n ­
dusz dyspozycyjny, z k tórej to sum y  nio 
będzie zobow iązany zdaw ać rachunków . J e ­
dno  z pism  przypom ina, że  w  PolsCid w y­
nosił fundusz dyspozycyjny lm ni.stra 'spr. 
w ojskow ych w PJ2G r. — 3,8iJ"5.000 z(„ 
w- 11127—8 — 6 mil jonów, w 1928—9, 
(yOiiS.OOO zł. W 11929—30 r  prelim inow ano
8,090.000 k tó rą , to sum ę zmnie-jszyi sejm  
i sonat o 2 m iljony . W yw ołało to w ym u­
szanie „dobrow olnych sk ładek  „na w a l­
kę  ze 'szpiegostwem" w -wułym k ra ju  na 
w ielką skalę.

D obrze, że le  „dobrow olne" sk ładk i były 
bo uraczę j. n ie byłoby „ isk ry " , <nie byłoby 
tuby. przez  którą, głosi się „radosną tw ó r­
czość" w Polsce.

X.
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Portowe miasto norweskie, Bergen

zostało dłiia 16. b. m . naw.icdzoiie w ielk im  ip© żarem . którego pastw ą (pfefdło około 
80 (irew iiian.)en dom ów  i k ilk a  okrę tów , znajdujących się w porcie.

„Lspsze wygnanie niż życie 19 nraja".
Siedm lat Italji.

Pod' tym  ty tu łem  zam ieścił Iw angiel- 
sk iem  czasopiśm ie „T he C ontem porary  R e- 
yiew'". uk ryw ający  się pod  pseudonim em  
,Młodego Ita lczyka" au to r swoje w yznania

pobytu w ojczyźnie. •— Mię-dzj innem i 
stw ierdza on. że p ierw szą rzeczą, k tóra 
m n ie  u tlerzyła, by ł zupełn ie  b rak  za in te re ­
sow ania się  spraw am i publicznem i zw ła­
szcza  w  porów nan ju  z przeszłością. D a ­
w niej p raw ie  każdy  w m niejszym  lub w ięk­
szym  stopniu b ra ł żyw y u d z ia ł w R adach 
M iejskich, w w yborach burm istrzów , w ze­
b ran iach  /przedw yborczych..." O becnie nic 
podobnego. — „Pod-estia" jes t m ianow any 
p rzez  rząd , m o że  rob ić  po chce, n ik t n ie  
m a p ra w a  go k ry tykow ać Odkąd a u to ry ­
tet „idzie z góry  a  n ie  z dołu".

„Jeden  z sub iek tów  sklepow ych opow i- 
dlał mi. jak odbyW ają s.ię w ybory. Został 
sew ytany około  czw arte j godziny p o p o łu d ­
niu  i zm uszony do głosow ania. W b iurze 
diiAio m u  dw ie kartka, jtfdna za opozycją — 
d rugą laszystow.ską. T a  druga by ła  .tró j­
ko lorow a j ko lo ry  b y ły  w idoczne p rzez  
pap ier. Po  g łosow aniu  żądano, aby został 
członkiem  m ilicji faszystow skiej. — 'Pą 
drogą n ie  doszedł an i jeden  g łos opozyrcji, 
zw łaszcza, iż przechodziło  się  do g łosow a- 
niai p rzezH szp a le r faszystów'. Ci, k tó rzy  
chcieli głosow ać za opozycją zostali n as tęp ­
n ie  ok ru tn ie  pobiej.

T e rro r jest ‘główną, zasadą  organizacji. 
Indzie bo ją  się korespondow ać;' p rzy  roz- 
mowtach zam ykają  okna, wobec 'wnikającego 
w1 n a jd robn ie jsze  sp raw y  życiowre i p ry ­
w atne Kwwiaciu. „Spotkałem  pewnego hi n -  
dtow ca, żyjącego w  jednem  mjeSćie od  w ie­
lu lat. N ienaw idzi on faszystów ; ich rz ą ­
dów , niezliczonyoh opłat, konieczności z a ­
p isyw an ia  się  do organizacyj, do który;tłi 
n ie  chce należeć. Lecz, został członkiem  
P a rtji!  Pew nego dń ia  o trzym ał list z P a rtji 
naidżwpczaj .upirzejmy-ą. ,;Ze w zględu na

p a ń s k ą . cześć i uw ielb ien ie  dla W odza 
(D ucej o raz  iaszyzm u. m am y .przyjem ność 
zaliczyć p ana  w poczet członków ". N a ­
leżało  zaraz posłać sw ą zgodę. O desłać 
lis t?  To doprow adziłoby go do ru in y ; m u ­
siałby  optuścić Italję i sw ój interes...

Spraw a K onkordatu  m iędzy Państw em  
a  kościo łem  dała  w .rezultacie olbrzym i 
Wzrost w pływ ów  duchowieństwie n a  życic 
i Ita lja  zaczyna jęczeć ipod jarzm em  k s ię ­
ży. T o nie dziw nego, że -au to r po prze- 
k ro^4giiu  g ran icy  uczul ulgę. „M ogłem n a ­
reszcie m ów ić, całk iem  jaw nie co m y ś la ­
łem . If je T iy to  potrzeby Oglądać się ciągle 
i upłewiiiać się, czy jestem  sam ". „Ita lja  
jest tak p jękna, ale żyć w; n iej nie m ożna. 
Leptszc 1 jest w ygnanie, n iż ciag ła , tch ó rz li­
wa h ipokryzja" .

M inu lerslw o  w ychow ania narodow ego w 
R zym ie ogłosiło ^statystykę m ilitaryzaęji 
m łodzięży w łoskiej. 395.708 „Awangard}7- 
stów " grupu je  ™i w  616 legjonacli pod1 d o ­
w ództw em  6.050 oficerów  m ilicji, 20.000 
instruk torów , 2.572 lekarzy  i sa n itajju,sźy, 
1.085 kw eslarzy. W zrost tegoroczny w ynosi
110.000 „B alilla" i 90.000 „Awagariły- 
stów ". W iadom o, że dziew częta są  objęte 
tem i organizacjam i narów ni z chłopcam i. 
^ P icco le  I ta lian e"  m a ją  610.000 (dziewcząt 
a  „D ioram  Ita lian e"  (dżiewscząt m iędzy 16 
a  22 rok iem ) 92.650.

d w a  d n i  w  t y g o d n i u  w o d n e
01) NAUKI.

W ARSZAW A. W zw iązku z om aw ianą
o b e e n j^ w  Min. O św iaty sp raw ą sy s te ­
m u nauczan ia  w szkołach średn ich  i pow ­
szechnych, w ysunięto  p ro jek t w prow adze­
n ia  2 dni odpoezyn kow yeh w niższych
k Las ach. 2 -dlńow ą p rze rw ę  w  tygodniu w 
nauce  stosu je  w jele państw , m iędzy  innem i 
1‘rancja  i D anja.

W ia d o m o ś c i  i l i r n i
REM A RQ U E P IS Z E  NOW Ą P0W IE .sC .

Jak  oświacfczyi Umil M arja R em arąu e  
przedstaw icielow i U nued P ress, m a on z a ­
m ia r w ydać n iebaw em  dalszy ciąg sw ej 
powlieśai , S a  zachodzie nic. nowtego". — 
Będzie, to książka, odzw ierciad lająe*  s to ­
sunk i jpow ojenne w  N iem czech, k tóra , z d a ­
niem  au to ra , przyczyni się znacznie dto p o ­
rozum ien ia  j utrw alen ;a  dob rych  s to su n ­
ków  m iędzy narodam i.

D E B IU T  6 3 -L E T N łE J M ALARKI.
N a W ystawie A kadcm ji londyńskiej zw ra­

ca. uWagę obraz, .przedstaw iający „U licę 
W T oskan ie" , będący pierw szym  dziełem  
63-letn iej a rty stk i, H an n y  , Brow n. —  P an i 
Brown w7 ubiegłym  ro k u  p rzepędziła  k ilka  
m iesięcy ' w e W łoszech ; w yw iozła stam - 
tądl n iezapom niane  w rażenja. Po  pow rocie 
do dom u usiłow ała  u trw ńtić  n a  p łó tn ie  
n iek tó re  najp iękn ie jsze  k ra jo b razy  i to z 
pom ięci. W idok ulfcy toskańsk ie j w ypadł 
tak  dobrze, że został uznany  .przez ju ry  
A kadem  ji za odpow iedni do um ieszczeniu  
na Wystawie.

O FIA R V MODY.
■ P o p u la rn a  prim adonna, w N owym  J o r ­

ku, AUyif King, piadła o liu rą  m ody g łodze­
n ia  d la  u trzym an ia  sm ukłej sylw etki. S to­
sow ała ona djetę tak sk rupu la tn ie , iż  po ­
w ażn ie  podupad ła  n a  zdrow iu W yczer­
pan ie  fizyczne spow odow ało tak s iln y  ro z ­
strój nerw ow y, że w stan ie  silnego p o d ra ż ­
n ien ia  w yskoczyła z ' okna swagó m ieszk a­
nki na  5-tem  piętrze, doznając  pęknięcia 
czaszki i z łam ania obydlwu nóg. Stan o- 
fiary m ody jest beznadziejny.

Z M IŁOŚCI DO SPO R TU . <
N iezw ykły w ypadek, w ydarzył się  w m ie j 

scow ośei. U ureka, w  stan ie  O alifonna. •— 
Jeden  z tam tejszych  en tuzjastów  sp o rtu  19- 
leim  Jnd jan in . Jonas G rant obrabowiał s ą ­
siada i podpalił jego stodołę, poczem  sam ' 
odfeteł się w ręce policji. P y tany  o pow ód 
zbrodni, ośw iadczył, iż chcia ł konieczn  e 
dostać się  do w ięzienia w San Q uentin , 
poniew aż posiada ono znakom ity, z łożony 
z sam ych w ięźniów , zespół p iłkarsk i, w y ­
stępow anie w k tó rym  by ło  oddawma m arze­
n iem  G rania. P rzestępca  osadzony  został 
w w ięzieniu, kto wąe jednak , czy  dostan ie  
się do Zespołu.

— o —

Inwalidzi ni* utrzymują 
budulca-

Ze sfer inw alidzkich  donoszą liam . że od' 
dw óch  lot zn iosły  w ładze cen tra ln e  u ła tw ie ­
nia w nabyw an iu  przez  inw alidów  drzewo, 
opałow ego, jak i budulcow ego.

M imo tego zarządzenia, w idząc ciężkie  
■przesilenie osadm ików -iiiw alidów, odn iosły  
się tow arzystw a, opiekujące się inw alidam i, 
do odnośnych m in is ters tw  z p ro śb ą  o w y­
jątkow y *podział ulgow y m aterja łów  b u d o ­
w lanych, s p o d z ie w a ją  kię, że-*v okresie  tak  
dotkliw ego kryzysu  rolnego, w ładze c e n ­
tra ln e  zrozum ieją  p a ląc e  potrzeby k re so ­
wych^ żołnierzy, N iestety — przyszła  odpo­
wiedź odm ow na oddalająca prośby  in w a­
lidów -rolników . N aw et w tym  w yjątkow ym  
okresie  ru in y  ro ln ictw a, n ;e zasługu ją  nasi 
inw alidzi n a  p o m o O

Gdzie są  owi rek lam ujący  ,się stale we 
w łasnych organach , lub pirzez fswje.h pochle 
beów ę p . Snopie zyóski - h o rk o szk a  i Ska 
którzy w ypisu ją  h y m n y  na  tem at zdobyczy 
inw alidzkich.



„D Z IE N N IK  L U D O W Y 1' nr. 115 z dnia 22. maja 193(1

Zamach mmmi przy ul. Owonwej.
Kupiec postrzelił swego brata.

(y) Przy' ul. Ow ocow ej I. 5 mie­
szka Sprinca Son tag ,  właścicielka tej 
kamienic^ oraz sąsiedniej i przy ul. 
Bóżniczej 1. 20, jakoteż sklepu z k on  
fekcją męską Jeden z jeJ sytićrw 
36-letni Edm und ma podobny sklep1 
przy ul. Krakowskiej, mieszka zaś 
przy ul. Beisera 1. 4.

Pomiędzy nim a bratem Z ygm un­
tem S. istniały  jakieś nieporozumień 
nia n a  tle materjalnem. Pierw szy z 
nich w in ien  jes t  bratu około *900 
Jdolarów. Klucze od sklepu p rzy  ul. 
Krakowskiej były w posiatraniu Zy­
gmunta.

Wczoraj o goci'/. 9-tej rano Ed!- 
mund przyszedł ao  mieszkania m atki 
i dom agał  się oa bra ta  o d d a n ia  
kluczy oa sklepu

—  Oddaj pien iądze , a dam  k lu ­
cze —  O dpow iedz ia ł Zygmunt.

W czasie wynikłej aw an tu r)  E. 
Sontag w zburzeniu w yjął  rewol­
w er i strzeljl,

r«niąc brata w
Ciężko postrzelonego n ie /w  locz- 

nie odw iez iono  do szpitala. Tam, 
s tw ierdzono, że kula utkwiła w płu- 

.cach. Stan zd row ia  zran ionego jes t  
groźny.

N iebawem jeden z ich szwagirów 
pow iadom ił o zamachu morderczym 
policję. W  czasie p ^ e s łu c h a n ia  E. 
Sontag bron ił  się naiwnie, tw ier­
dząc, że brat manipulując koło re- 
Avohve.ru s po w o u o w ał strzał, który 
go zranił.

Z. Sontag pomimo odniesionej ra­
ny n ie  obciąża brata.

Pomimo nie przyznania się sp ra w ­
cy policja osadziła go  Kr areszcie. 
Dalsze dochodzenia w  toku.

Moptiercy piekarza skazani na kara Wierci.
(y.) P rzez  dw'» dni toczyła się rozpraw a 

p rzed  sądem  przysięgłych pJrzeciw' p o m o ­
cn ikom  p iekarsk im : M ichałow i K azk o w i 
i W łwici. K ładce, oskarżonym , o zam ordow a­
nie i obrabow an ie  syna p iek a rza  z -„W iWn;h 
K alana Schm era.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie sędziowie

p rzysięg li potw iewcteili wTię- Kazika < je ­
dnogłośnie. Zjiś !ł 'g losam i (winę Kładki.

Na tej podstaw ie try b u n a ł skazał obu 
oskarżonych

na Icnrę iśmiorei (przez pow ieszenie.
O brońcy da-, b . A zkenaze i di N «za- 

ruk , zgłosili .apelację od  'wyroku.

Zucliniali i sprytni kiEszanknuicy
K ATO W ICE, 20. maja (Pnt).  O- 

n ega,aj urzędniczka pew nej firmy bu­
dow lanej w7 Królewskiej Hucie udała  
się oo  Banku Śląskiego celem po d ­
jęcia 5.000 zł. W  chwili, gdy opusz­
czała lokal Banku, u\vaj porządnie 
ubrani mężczyźni zbljżyli się u o n[ej, 
prosząc uprzejm ie o zmianę 100-złó- 
tow ego banknotu , a to pod pozo­
rem, że nie mają -czasu czekać w  
kolejce przy okienku kasowem. U- 
rzę;dnic/ka spełn iła  prośbę niezna­
jomych, lecz dopiero w chwilę p o ­
tem spostrzegła brak 5.000 zł. Z a-  
w iacomiona po ljc ja  wTszczęła poszu- 
ki wanja, które atotycliczas pozostały  
bez rezultatu.

Tortury w wipiinlasli 
amermnskish.

K orespondent now ojorski londyńskiego 
Dnjly T elugraph" opow iada w strząsające 

szczegóły w  to rtu row an iu  skazańców ' w 
"  ięzienju D am rem ora w N owym  Aorku. 
Uciy lecie ub . [roku ,?!£> w ięźniów  ipódnio- 
sło  bun t przeciw złem u trak to w an iu , p o li­
c ja  „u spoko iła” icłi w1 .sposób; k tó ry  bvł 
żyw em  naśladow nictw em  to riu r średu io- 
" iecznych. W szystkich w ięźniów um iesz­
czono w p o łu d n io „ e m  skrzydle  zakładu 
karnego, w  celach ta mały.dn, że obrócić 
sję w nich  n ie  m ożna. Każdego buntów n;- 
k® rozebrali 0 |,rnw cv do naga, przew iązali

do k ra t u drzw i te l l  a ipotem bili bez m i­
łosierdzia. Była lo łaźn ia  tak  .spaszna, że 
W ięźniowie .pomimo że' irbk ju ż  up łynął 
od  tego czasu. n;e uleczy li się  z ran , zadsi- 
nych im  p rzez  rozbestw ionych.

Jeden  z W ięźniów m a  pękę złam aną, in ­
nem u  w ypłynęło  oko jeden zakończył ży ­
cie w śkutek ran. r ,

Po  tein  stysjśiiśm  Inciu w ięźniów  pozo­
staw iono zupełn ie  nagich przez cztery cfcn 
w celi nez opiek; lekarskiej,, bez św iatła, 
w ody, bez chleba.

*Nu jęki i krzyki nieszęzęśliw vł?h sk a ­
zańców odpow iadali kaci ogłuszeniem  u łi 
gazam i. W ielu z tych :wjęźniów ifftfcatffi) 
W obłąkanie . ' |

V innych w ięz jen p d i am erykańsk ie  Ir sio 
snnki nie są lepsze.

—O—

N o w o ś ć ! N ow o ść!
GEORG FI WK

J E S T E M  6 Ł 0 B N Y
Rawdlanyjna powieść 
z życia  proletariatu.

— Cena 8 Zt. —

D o n a b y c ia , 
w  K SIĘ G A R N I L U D O W E J 

L w ó w , ul. S z a jn o c h y  2.

Stacja rad jow a w W atykanie.

w m yśl laterańskiego uk ładu  z W łochami 
założona p rzez  /z ą d  włoski i u m iesz­
czona obok obserw atorjiun  aslronom iązne- 

go Kv ogrodach papieskich.

2 kraju I ze świata.
BU K ARESZT. P o ża r w  szybie haftow ym  

w’ Scorlzent został n iespodziew anie s t łu ­
m iony ■przez obsunięcie  się Większej m asy 
ziem i do p łonącego szybu-

B U EN O S A IRES. K rążow nik b ra z y lij­
ski „P em am b u co  ‘ zderzył się ze statkiem  
ryback im  p rz y  u jściu  rzek i Paragw aju . 
Z atonęły  'dwie osoby. ,

MADRYT. P ra s a  donosi z Sew illi, iz 
przyby ły  z iN iem iec ae ro p lan  pocztow y 
rozbił się przy lądoWan; u. Dwaj lolnicy 
odnieśli ran y .

SO VIAKANG. . (Jawa). Jak  się wydaje 
w czorajsza katastrofa  w Telem oje. n ie  b y ła  
w yw ołana j rzez ^działalność w ulkaniczną. 
Katomia-sl .spadłe wv ostatnich dniach u le ­
wne deszcze w yw ołały zgrom adzenie uę 
na .S toku  góry  Wielkich ilości szlam u, 
k tórer Znalazłszy nagle ujście, ajłfynęły w 
dblinę. jipawodując śm ierć 47 osób.

WERJjlAL. W skutek krótkiego spiięcpa 
w ybuchł j.ożar. w obozie .wnrownyńn pod 
W ersialem. Ogień zniszczył ii hangary  12 
czołlgów i 10 a n t  ciężarow ych. Straty' wy- 
im szą około p ó łto ra  n iiljona  (franków.

13 usob zaaiłych  przez w alqcq
W IE D E Ń , 20. maja (P a t) .  Ze 

Smyirny uonoszą dzienniki AYied>eń- 
skic, żf na polach opjumoWyrfh kolo 
Sm\|rny, zaw al ła się wczoraj po­
południu wjeż-a, ipochooząca z cza­
sów7 rzymskich. Rumęcie wieży na- 
s tąp iło  \v chwili, gdy u stóp> jej ko­
biety spożywały posiłek. 1 3 ‘kobiet 
zostało zabitreh, ;i 3 ciężko ranne.
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Życie Podkarpacia,
riczyiftty i szjf^ny bezpobotayet:.

STRYJ, wv' m aju,

Postulat b:zFobdtn jcb .
B earoboim  robotnicy  n a f to l i  \V fciryju, 

na zgrom adzeniu 12 maja. skonstatowjali, 
że K lęska bezrobocia, jak a  ich  lspiotkała, 
jest Miną k a rte lu  naftowego i c zy n n i­
k ów  sprzyjającydh kartelow i, gdyż w brew  
'wofi zoiganizowyi.nej. fc laay  fjpiitaj lą c c j 
karte l u tw orzono i .pozbaw iono w Polsce 
około 5.000 robotników  zarobków .

Z grom adzeni ttm bardz ie j po tęp ia ją  dzia­
ła lność k a rte lu r(obcego  kap ita łu ) jako  też 
sprzy jającym  mu czynnikom  rządzącym , że 
karte l laki by ł prawie- p rzym usow y — j 
fwbrew woli n iek tó rych  p iw o d aw có w  w 
m niejszych ra linerjach  nafty został u- 
l'w orzony.

Zgrom adzeni w idzą, że jedynym  raiiin- 
kiem  fpo u tracie  p rasy  liyfa jałm użna, po 
bfierana z hu n d u szu  ‘Bezrobocia w Jornue 
z.asłijkii,, k tóry  już się kończy z poWOdu wy 
c:zei|pQ,ixia lS-ijygod.nio,wegso oRpwsu*

Dlatego też zgrom adzeni dom agają się
1) rozszerzenia ok resu  pob ieran ia  zasił­

ków do .V/-ta tygodni, m im o otwisrtego .se­
zonu ;

2) rozszerzenia akcji do raźnej n a  pow iat 
.stryjski, b y  pozbaw ieni zarobków', 'b /ft r o ­
botnicy naliow i mogli n a  ró w n i z róbo tn  - 
kan n  zatrudnionym , w zagłębiach na lto - 
wycb, j a k : w  Binkowie, B orrstaw tiu .
n-0,10,1 vę \zu. I | sliija, Sanok,f i 'K ro śn ie  

korzystać z akcji do raźnej tem lrardziej, 
ze pow iat stry jsk i w inien być znlYczoliy do 
eto ''przemysłu naftowego, gdyż przem ysł 
nartę w y i gazów ziem nych, iiie wyKlneza 
.ląc p rzem ysłu  metalowego, by ł w tut no- 
■wiecie j row odzony n a  szeroką  skalę.

Niewinny sprawna śm ierci 
8 niemowląt.

P ary sk i lekarz  d|r. C alm ette, iwjyiialazca '\Yy- 
próbłB^»j«ej skutecznie na  se tkach  tysięcy 
osób m etody szczepiienki gruźlicy. O statnio 
zaszczepiono tą metocto k ilkadziesiąt n ie ­
m ow ląt w S 111., er e '(Niemcy,) z  tragicznym  
w ynikiem . L n iew yjaśnionych bow iem  do ­
tąd pow odów, ze szczepionych zm arło  8 

niem ow ląt a 2.'! zachorow ało ciężko.

Zgrom adzeni zwlracają się do Z. i 5. I’. 
.S.. aby  sp raw ą tą -za ję li pię na teren ie  S ej­
m u ^ dążyli do usunięcia szkodl wego 
d ta  k la sy  p racu jące j kaideiu, k tó ry  sp o ­
w odow ał nędzę w śród klasy, p racu jącej, 
n a tom iast w łaścicieli raP ncrji w yposażył, 
gdyż za un ieruchom ien ie  ra f in e r j ' p<aci im 
kolosalne su m y  w  dolarach i

—o—

bzykany, upraw iane ppzcz Zarzyd 
Fund. Bezrob v B tanisław aiA it.

O d szeregu tygodni, bezrobotn i zam ie­
szkujący w Stryju, zgłaszają ąię z zaża le ­
niam i n a  adm inistrację OliW1. B 'u ra  1*. ii. 
W1 Stanisław ow ie, k tó ra  zasypuje ich p i­
sem kam i. by zw racali p rzyznane im  przed1 
k ilku  tygodniam i ustaw ow e zasiłk*. 1 tak 
Ri.cmo Ż. O I*. B„ z (in. Ib  m 'j a  b r. L 2252 
1929: ,Uo juana M ikołaja Lewackiego w
Stryju ul. SzumLańszczyzna L, 82. Zarząd' 
Obwód-. wzywa p an a , by  do 'dnia 2!) m aja 
1930, zwTóen db  K asy O. B iura i' B w1 
S tanisław ow ie zl. 5-1,1.9,1 za n unii wni e 
j.'obrany za s iłek '1 iW. j

L treści ipismra Wynika, że adm in istracja  
b, B. jest n ie  bareteo ,:w porządku , a lb o ­
w iem  n ie  Ipioejfłje z jakjego pow odu ten  n ie- 
p.jijawMy ztisiłek pobierał bezrobotny. 'W i­
docznie przyznają® ; zasiłk i i kw al f ik a ­
jący p k la  przyznaje  takow e btzpraW m e, 
a  później ,dom aga się zw rotu tychże, luli 
n a  |hodsiawie fałszyw ych z g run tu  d e n u n ­
cjacji, że bezrobotny ‘pracow ał itd1. ild.

O ile  jest nhm  w iadom em , doniesienia do 
Z. b . B. są  aasadiyczo złośliw e i fa ł­
szywe — i n ie  p o w in n y  -być powodiem 
dó odm aw iania lub w reszcie' do żądania, 
zw rotu po b ran y ch  przez uczciwego cz ło ­
wieka zasilkó. — listaw a z tdhia 18 lipca 

3 921 Dz. I Bp. N r. 67 poz. 650 p rzew i­
du je  na  adm inistrację  odpow iednie kwoty’. 
M óąłby Z arząd  od czasu  do czasu  Wysłać 
swój o rgan  kontro lny, by przynajm nie j ra z  
na 18 tygodni j rzeprow adził k o n tro lę  i 
piodiai .stan faktyczny sw ej ■ w ładzyv 'a  ta 
wówczas m iałaby  m ożność i p raw o  w ra- 
zie nadużycia  pozbaw u: - bezrobotnego za­
siłku.

O lasly tucje  sj.-oleczne Walczyła k lasa 
p racu jąca  i w yw alczyli je n ie  po to, by 
różni pankow ie m ię l i ‘posady, ty lko p u lo, 
iiy  ich by t byl bodtaj chw ilow o zabezpie­
czony i .sprawy robotnicze by ły  su m ien ­
n ie  i w  sposób uczciwy traktow ane.

Zwracam}- się tą  drogą do władz kom ­
petentnych, by położyły  kres tak  Mej ad ­
m inistracji jaka jest W J . B. w  S'l|W isła­
w ow ie _ i by w przyszłości bez jasnych 
dow ódów  n ie  .szykanow ała bioi.iy-ch i 
ulew, liny cli bezrobotnych.

D R O H O B Y C Z .

»ir<ec W itosow ców .
Niedaw ne na tutejszym  terenie, założona 

przez d!ra T argow skiego organizacja c h ło p ­
ska  pod  egidą „P iania", zW ołaL n a  nieetzie 
lę zjazd1 okolicznego '(chłopstwa. O d w cze­
snego ttiajika jechały  lOiiłopskie furm m łki, 
jak  n a  'wielki jakiś o d p u s t; zjechało k ilk u ­
se t ochłapów. O becny był yam  jirezes W itos 
i b. poseł G rusżka.

Z aproszono także  wąchi robotników , tak  
że -d)uża sala ,,Gwiazdy 1 j balkony  by ły  
zatłoczone.

/  reies-.atami posłów W itosa i G ruszki, 
kiy tykających z etętą sa ty rą  obecne rządy  
w Polsce, m ożna się b y ło  -goct-zić w zunei- 
■n-ośei.

P rzy  końcu  m ow y p o se ł W itos — w pia- 
dzie Ji. a e lifab iie  — w yraził żal pod ad re ­
sem  i*. P  S., że j ona dojiomogła do oba 
lenia jego rządu, i 'powstania obecnej d y ­
k ta tu r} .

'a odpow iedzi zabieralj głos, o w a c y jn ie  
jurzez chłopstw o w itani, im ien iem  P  P . 8. 
tow arzysze Koezoń i B ujakow ski.

V< sl azen . że W ystąpienia przeciw  ów­
czesnem u rządow i W iiosa zupełn ie  aię nic 
KYlsBdz, 1’. L’. 8. i j e is robotnicy,' że w ów ­
czas * m oże wtsi pow odziło  się cokolw iek 
lepjej n iż  dziś.Małe nędza wśród- .robotni- 
kó i imeszczuiislw ^ była rów nież wielką,
i podobnie jak dziś głodnych częstow ano 
ołow iem . R obolm ey nie p ręd k o  z ipom ną 
Borysław T arnów  i fPaJbói ; la tórzywdd 
liędzie ^ię m ściła  n a  W itosie. — Ale też 
s*koro robolnicy spostrzegli, ẑ e Piłsudiski 
ich zaw iódł, om  pierw si m*eli odwagę 
krzyknąć, „io n ie  nasz rząd, to rząd  kajji- 
ta łu  j jaśn ie  p an ó w 11! — a dziś ,skoro i 
chłopi i ich przywjódtcy zrozum ieli, że 
\Vzajemnie bez siebie żyć n ;e  mogą, że bz 
n ich  i .państwo .słrtm ie, podają b ratn ia  
d lon  do zgody; ,a p rzyw ódcom  niech uanii 
n-auka pozostan ie  w pam ięeL  że bez robo t­
n ika  zorganizow anego i świadom ego, rz ą ­
dzić k ra  jem nie można.

T ylko  rząd  robo ln iezo-tliłopsk i w ybawi 
kraj z nędzy.

Na to odpow iedział W ilos: R ację m ają 
.socjaliści; nau k a  w las Ptie idzie, okres ten 
rządów  sanacji w ielu rzeczy nauczy ł nas 
W szystkich.

W esołym  epizodem  było to-, że Irakoy ie 
i to z Po lm jm i (bo i oni tam byli) bil'j' 
najgtośnięjsze braw a.

—O—

S p r o s t o w a n i .
W' korespiomtenieji z D rohobycza z 18 \  

■pi. t. „P leniscyt w f^w ietle cy fr i faklów 
d.jablik d rukarsk i w yplatał n am  niem iłego 
figla, 'wskułek czego tow arzysze z „G alic ji'1 
mogli się czuć -dotknięci. W praw dzie m e 
irudiio  się dom yślić, że „ łazikam i ‘, ucz- 
c iw eg i lo to h n k a  nigdy nazw ać liie m ożna, 
ale ludzie złej woli m ogą to  w ykorzystać 
dlaiego. w yjaśn iam y, że .powinni) być: „w 
m linerji ..G alicja11 j cst za trudnionych  455 
ludzi j k ilku  „łazików k tórych  głów neni 
zadaniem  KgihM.caiii za frakcją i 1-ką

Komunikaty.
W e lezwiartek o 'godz. 16,80 odbędzie się 

zgroinacfzenie; bezrobotnych w- Domu Ro­
botniczym , ijelein naradzen ia  się nad obec­
ną  ^sytuacją.

W sobotę 21. m a ja posiedzen ie  Bady Zv 
/aw odow ych , o  godz. 17-tej. Spirawy w a-

W e krodę o g. 17-tc) odbędzie się kon- 
nieczna.

W e p r a ję  o [^d z . ii7-fej' odbędzeiesię ko.n 
siy tuu jące posjedzenie  Bob. B.adv I-abiwcz. 
.,G a h c ji1, -w loka/u /w .  -Metnlowoós. w b o ­
mu Bobolniczym.

—rfif—
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Kronika*
Lwów, dnia 21 maja 1930. 

BEPEPTUHB TbSTBU WIELKIEGO;
Środa o 7.30 „T oska".
Czw artek. o 7.30 „R óże z LTorydy". 
P iątek  o 7.30 „R óże z E lo rydy"

BEPEHTUBB TEATRU MAŁEGO:
Środa o 7.30 „H arem ".
C zw artek, o 7.30 „K iepski szeląg ‘. 
P ią tek , o 7.30 „Ejejpiski .szeląg".

R E P E R T U A R  TRU PY  W IL E Ń SK IE J;
Środa o 8.15 „P ery te rje" . .
Czw artek o 8.15 „N ocą na  sluryum  

rynku" .

Z „TRUPY W IL E Ń SK IE J". Dziś rozpo­
czynają  W ileńczyicy z Jpowrolem sw oje w y­
stępy w T eatrze „C o lasseum T  i grają 
.„P ery le rje“ g łośną sztukę I r L angera. 
C.eny będą najn iższe od  1 <lo 3 zi. Jutro,-' 
w e czw artek, g rają W ileńczyoy ież po ce­
nach  od  1 do 3 zl. „N qaa» na  starym  
ry n k u "  Pereca.

p rzed sp rzed aż  biletów  od 10-iej do 1-iszej 
i o d  4 do 5.30 w klinie Kopernik', £aś 
od 7 -m ej wjecz. jłrzy Lasie 'te a tru .

ZGRO M A D ZEN IE Zw iązku P rac  G a­
stronom  iczno- H otelow ych w spraw ie „T y­
godnia K obiet" odbędzie się w s'rodę dnia 
21. m aja  o godz. 4-1ej popołudniu  w lo­
kalu  w łasnym  R ynek 3, U. p. R eferuje 
tow. Uorzę. ka.

DZJS JEDYNY W Y STĘP M ichała H ołyń- 
skiego, letóry odśpieWia parije  Ofiw nądos- 
siego W ,,'Losce". P a rtn e rk ą  jego będzie 
znakom ita p rim adonna naszej sceny ip. P la - 
tów na. k tó ra  dżis' w łaśn ie  obchodzić b ę ­
dzie 10- Iceie swej p racy  n a  scenie lwow­
skiej. Rolę Scarpia odśpiew a p,. P łoński. 
P rzy  (pulpicie pi L eh rer. Zniżki jwiażne.

„ROZĘ z ELORYDY 'piękna operetka 
l  a lla , pow tórzona będzie w Czw artek dni;) 
22 i iw p ią tek  23 b . m

PR EM IE R A  w 'Featrze M ałym. W 
czw artek, d n ja  22 li n i. ri-yr. T eatrów  wy- 
.siaWia komectję. znanego, świetnego Jiu- 
lnorYsty B runona W jnaw era p . t. . k ie p ­
ski szeląg". O bsadę tw orzą jpp. Czajkow ska.- 
M ichno,, ska, Basińs^k;, O kornfcki. Zab el- 
ski i inni. R eżjfeernje pi. G. B asiński.

ZESPÓ L OPERO W Y  1 O P E R E T K O ­
WY op-dszcza z dniem  1. czerwicą Lwów. 
udając się na  W ystępy do K rynicy  i K ra ­
kow a. o raz  na urlopy.

NA DOCHOD KOMITET U L O PP-u o d ­
będzie się w T eatrze  M ałym , idnia 21. 
b. m. o  godz. 7.30 Wieczorem p rzed s ta ­
w ienie lanialorskie h o ła  dram atycznego So­
k o ła  lY pod1 reżysorją [art. dram . p1. St. 
(.zaszki. A m atorzy odegrają „H arem  ko- 
m edję węgierskiego au to ra.

M ARNE CZASY T DLA TOMBATtOW- 
l(T\V. N ietylko ludzie ipr.acy p rzeżyw ają 
ciężkie czasy . lecz rów nież i tom bakow i 
oszuści rolną m arn e  in teresy . Nidg’dvś za 
m osiężne obrączki w yłudzali naw et k ilk a ­
dziesiąt dolarów  od naiw nych. W'czoraj n a ­
tom iast dw óch nicponiów  zadow olm ło się 
kw otą ty lko  6 zl. Sprzedając w ul. P ija ­
rów' ptodóblią obrączkę jako zfbtą wie-'- 
Mńakowi z pod’ R ohatyna (St /■ M um owi. 
Oszuści po o trzym aniu  pieniędzy zbiegli, 
poszkodowlany zaś udat się do  kom isarjatu .

P S IE  N IK B E Z P IE C Z E ń Ś tWYO. W re ­
alności p rzy  ul. KleparoWsIuCj 1.' 5, pies 
Marii Kaspirzakowej doTliw ie* pokąsał 10- 
letnią R ózię W eschelówhę.

M ikołaj Jwls4;o. został pokąsany  przez 
p sa  N Szafrańskiego, żarn. na Eiltpówce.

Z N A LEZIO N O  dw ie ty c z k i, .m iernicze w 
ul. N abielaka. książkę Tem aty  księgow o­

ści. pakunek  zaw ierający parę  pończoch 
i kilka sztuk p o d arte j b ielizny, oraz p rzy ­
trzym ano  zbłąkanego psa  w ilczura w ul 
L  Sąplehy; In teresow ani mogą odebtrać 
sw e rzeczy, oraz p są  y/ polisji.

N IE PO W O D Z E N IA  D OLINIARZY. Sza- 
ja  Herald! został arćsztowsiny za kradzież 
‘gotówki, n a  szkodę. H enryka B o tn c r j .’

B ronisła  Luka-cz dostał -£ ie  'do aresztu 
za k radzież  to rebki na -iśzkodę- Malwiny 
Stroni.

\V ogrodzie K ościuszki sk rad ł St. R u- 
'dnjcki .srebrny zegarek ze złotym  jłań- 
cu.szkiem na  szkodę R om ana T roN a. O d­
staw iono go row m eż do i.,ula".

Los ięn jo d z ie  li li A leksander 'R usA ic- 
wicz i Jan  T orba, którzy  sk rad li 130 zł. 
o raz  pob ih  G rzegorza Przysjężuego.

K IP IE Ć  OSZUSTEM . 87- letni Józef 
E iehl. kupiec, zam. w Jaw orow ie, został 
aresztow any przez W ydział śledczy za o- 
szustw a na  szkodę lw ow skich h u rto w n i­
ków .

N IESZC ZĘŚLIW Y  W Y PA D EK  ROBO­
TN IK A . W czoraj rano  ul. św. Xofji p rz e ­
jeżdżało  auto m iejskie, zdążające do k.i- 
m ieniolcm u m iejskiego. YV tym czasie-' ro ­
b o tn ik  T adeusz  Czaban, u siłu jąc  ,,koę.zvć do 
sam ochodu, upadł lia b ruk  i doznał cięż 
kich  obrażeń . W 'czwane Pogotow ie rat. o d ­
wiozło go d o ‘szpitala.

EAR.LMBOU [IWOCIJ AUT. W cztiroj o 
godzinie 9-tcj rano jechał autem  nr. 
M arek Kokosz zdążając z ul. Na B ajki 
iui ui. N abielaka. U wylotu ul P o to c ­
kiego w padi on na -aulo m arki „borek 
k torem kicro‘wi.ił Józet Jurkiew icz, zam. 
y  P rzew orsku . ..k o rd "  trącony  z boku 
jprzcwirńeił się, przyczem  .fYirkjew i -z iżo- 
Slal ram ony zbiłem  (szkłem ktffo zaś 11- 
legło znJsz^ZHrriii. W' spraw ie tej polfit.ja 
sk ierow ała doniesien ie  do sądu.

Z DZIAŁALNOŚCI ADEPTÓW WY­
TRYCH \ Józefa W rśniow ska. zam  lp,rzv 
ul. Kr. .RwłwSgi. I. 35 , doujosla policji, ze 
n iejaki Jan  Zurowąccki choslał -,się do g-a-' 
rażn donoszącej, skąd sk rad ł b jo n ę  g u ­
m ow ą. w ari. 240 zł. o raz  części składow e 
au ta . 'wartości ,fif> zł.

W iftd Mielnik został afe.sztowJ;vny za k r a ­
dzież m ieszkaniow ą na  ‘.szkodę Heleny 
Czerniaków cj, zam. przy ul. J. H erm an i 
I. 20.

J.an Krzyw oszyński i Józel Znzkta 
skradli siatkę. w artości 80 z! na szkodę 
lw ow sk iego  k lubu  tennrsowego. Os-adżo-) 
no ich w aresztae.

Z druk-anij (kresówej sk rad ł Wózek .ręCzny 
J.ftn W ocus.. ganferobę z inagazynu p rz ’- 
id. Zygrnuntow skiej sk rad ł Paw eł \l :ie- 
R n . zaś koszu le  lrvko|ow 'e 'śkradl w raz 
z UJ, k ietynem  k r . T roehim jak. W szystkich 
osadziła  (policja w .'aresz"ie.fc

Stanisław  Burd'uti został aresztow any za 
wsilowteią k radz ież  'galantw ji na .szkodę 
M ojżesza H olzm ana.

iTomunikaty-
PO S1E D Z E N IE  ZARZĄDl SE K C JI KD- 

IHET P P S . odbędzie się w'e środę dnia 
21. m aja  b. r. p u n k tu a ln ie  o god'z. 6. w ie­
czorem  Yv iokalu  p rzy  ul. R utow shjęgo 
23. 11. p. S J  jiorządku dzjiennym s p ra ­
wy n ad e r yyażne. up rasza  się yvięe o nie- 
zayy odne jurzjTiycie.

M uszka D rolóitrw a f t a e w .

TfiftiFijiiili, ozjńuie iRjgo- 
\ m m  iIp

Nrpad nażcwca na miesziianie.
(y )  Taaeusz Lewicki, wlalściciel 

sklepu spożywczego pjfzy ul. Kra­
sińskiego 1. 9, donjósl policji, że w  
ub, ponjedzjalekTprzed godz. 10-tą 
wieczór wpaul a o  jego mieszkani.i 
niejaki Stefan M aryni11, b'ez za ję­
cia, zam. przy ul. Źródlanej 1. 7. 
Napastnik pichnąl nożem żon ę '^ N o ­
szącego, Stefanję w szyję i w lewy 
policzek, podzem zbiegł w niewia­
d om ym  kierunku

Zran ione j udzieliło pomocy Po­
go tow ie  iraf. Za zbiegłym nożow­
cem zarzą tz jła  poljcja  pościg.

2  w y d a w n i c t w .
„ W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IC H  lir. 20 

Ziiyyjera; B a r d z o  in te r e su ją c y  j c h a r a k te ­
r y s ty c z n y  ze  YYzględu n a  ;słynnycli p isa r z y  
„ D ja io g  W clLsh z  R a r b u sse m " ; Jjj. N iem i;.- 
k i: S a m o b ó jstw o  M a ja k o w sk ieg o ; St. fctel- 
sz ty iisk i:  C arl S n n d łiu rg  (syhyeŃ a literack a  
w y b itn eg o  ,a in ej'yk ań sk iego  p o e tv  d e m o k r a ­
tyczn ego).! p .  i j o n g łe t : W a lk il o  G rgura N in  
sk ie g o ;  S u row n  (m o ż e  n a w e t  za m ało ' r e -  

ń en zja  fe , B rejtera  o st; i |n ie j  pow>jeści ( io e -  
tla  „ S e r c e  lodów  ; T'. C ie ś lę w s k i  (sy n  
B a r w o ry ty  J a n in y  K o n a rsk ie j;  w y ą t e k  z 

•p ow ieśc i E m ila  L u d w ig a  o  L in c o ln ie ;  K ro ­
n i k a . iy g o d n io w a  \ .  Ś ło n n n s k ie g o  (z L o n ­
d y n u ):  P o le m ik a  R. W m aw lera z \Y . l io r o -  
w y m  (m a ło  obcbodząjiia  o g ó ł tuzy le ln ik ó .w ); 
O m ó w ie n ia  sz ereg u  n o w y c h  w yd u w n io łw  • 
P r, egląd  pr.a„y: k o r e sp o n d e n c ja ;  T jM zicń  
bitiljoijJniifiezny. k ro n ik a  zagran O zn a .

Z ruchu zawoduwetjo.
P O S IE D Z E N IE  DELEGATÓW' ZYY1ĄZ- 

KOW ZAAY DDOW Y (11 odbędzie się w 
środę o godzinie 7-m cj wiecz. w  lokalu 
przy-m l. Rulow skiego I. 23 II. p. U prasza 
s ię -o  p u n k tua lne  pprzybyeje.

ffepsrtipgsr leln iwiiwsktsrs.
A P O L L O : L ilm  dz'więkowy „Szalona 

dziew czyna", o raz  I la n k a  O rdonów na w 
dodatku dz'\viekowvm.

OASINO: „Sim ha".
GRAŻYNA- .‘..C zteiw li djabłóv lilm 

ispirzebojowyi |
GOI IJSŚEltM  E dd ie  Polio  „'Laje.inniizy 

policjant".
Jt* A l AMORGANiY: „P rzy  kom inku".
GRAŻYNA: „M agdalena’ i kom edja 

„Jej ideał".
K O P E R N IK : „Atarsz R adeckiego"
LENY : „Jego niew olnica".
L U N A :,,W  p ło m ien iu , życia" (^kspras-.- 

Orteift).
M A RYSIEŃ KA : E ilm  dżw  „Szam pańskie 

żveie" .jjonad lo  ,.Sm ie^>y“ (B racia Cala- 
b ra k iw

OAZA: „M iasto cudów " z LairbadksiJUi.
PA1.ACE. „K rystyna  (film  dźw ięk.) 

dźwiękowy).
PA N : JjSłowik biszjii-ariski" z udziaiem  

chóru  cygańskiego.
POLÓNJSi.: „Dziewczyna ze spelunki"-
1’R O M IEN : ;,Z dn ia  na  dzień".
S'I YTOW' Y : „SĄignitł w śród burzy". o- 

r.az kom edja.
ITT ECU A. iiu s te r  K caton "lałżeńsiWó 

na zlośó".
—O—
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K ą c ik  h u m o r u
PREZO RN Y . 

k lijen t (do k raw ca): A do ligo  ubran ia , 
niech im  pan  zrobi jeszcze WKlorf pary  spo- 
< Ihi.

— Az ezlery | M f f
— T ak. Zona m oja otrzym ała w łaśnie w 

podarunku  wielkiego psa ow czarskiego.

W SZK O LE.
'■ iiiiczycielka: C o jast. c o  n a s  z a w sz e  s i l ­

n ie  sk u p io  i ro b i iia s  le p sz y m i n  ż j e s te ­
śm y; z n atury?'?

C c z e iiic a :  G orset, p r o sz ę  p an i.

- A N IO ŁY  BEZ NOG.
M am a jest  b a rd zo  zajęta i z  r o z ta r g n ie ­

n ie m  o d p o w ia d a  n a  c ią g le  p y ta n ia  m a łeg o  
M ieniu. W isz ą cy  n a d  łóże ,6zk je m  o b r a z  z 
r a li ic lo w sk ie n ii  g łó w k a m i a n io łk ó w  zw ró c ił  
u\Vi:igę m a lc a :

— Mamo. . .  c z y  a n io ło w ie  u m ie ją  la tać?
—  T a k , d z iec in k o .
—  V m a ją  n o g i?
—  O c z y w iśc ie .
— A te  a n io łk i  n a  o b ra zk u  n ie  m ają...
— Nie...
— Na cz e in  « i ę c  .sLiją. iąśli g d z ie ś  (p r zy ­

le c ą  ?

KŁÓTNIA MAŁŻEŃSKA.
Mułótyik otcie ] okłócil; się* ze isobą. Roz­

gniew ana żpna odzywa się:
— W racam  do moich rodziców .
— Tli miisz p ien iądze  na b ilet — o d ­

pow iada poryw czo m ąż.
O na i[ rzelicza. poezem  zw raca mu z o b u ­

rzeniem  :
—  T o n ie  wysflacczy (na Rilct z (powrotem.

— O—

Awlalyka na usługach pechow ych k o n ­
kurów.

frogragi ranlowy.
SROD S 21. m aja.

LWÓW 11.58. S\lgn-ał cznsu z oba. astron 
i hejnał z W ieży M arjackiej.

12.05. KonĆYrt gram ofon.
17.80. , Bojowe, śro d k i’ ■chemiczne n a  u s łu ­

gach ochrony  ro ś lin '1. (J. Jeleniew 
w:śki).

17.45. U twory P . iM endelssohna w wyk. 
ork . P . It. (tr. z W arszaw y).

18.15. R ozm aitości, kom unjkaly , oraz k o n ­
cert gram of.

19.25. ,,P rasow y  dziennik  rad jow y11 (trausm . 
z W'iarszaw'y). i

19.58. Sygnał czasu z obs. astr,
20.15. T ransm . koncertu  wjecz. z W a r­

szawy.
20.45. K w adrans liter. Rragm . z (po w. „S e­

zonow a m iło ść '1 — G. Z apolskiej (tr. 
z Warszawy-).

"22.00. T r. Icjletonu z K rakow a.
22.15. K om unikaty  z W arszaw y.
25.00 M iiz tka  ta n e c z n a 'z  „Ragalcii i

C ZW A R TEK  22 m aja .'.
11,58 Sygnał czasu z obs. <aslr j he jnał 

z w ieży m arjack ie j
12,20 „O czem  pow inna w iedzieć dobra 

gaspfotk n i11. — W ałka z insektam i 
■(tr. z Wiaąszawy).

12.40 T r. 26.-go kanc .) szkolnego z E ilh a r- 
m onji (warszawskiej.

17,30 Z astosow anie lotictwa -m  Tiger).
17,45 R ecital fortejp'. E. Rossiego, pośw ię­

cony muz. w łoskiej ęti z W arszawy)..
18,15 R ozm aitości, kom unikaty  oraz k o n ­

cert gram ol.
19,35 P raso w t dzienik rad jow y (Ir. z W ar 

sza'wy)~
19,58- Sygnał czasu z obs, aślr. i he jnał 

w ieży m arjadkiej.
Kożmailości.
Ł cljclon (U-, z WarszaWy).
Koncert 'w ieczorny z W arszaw y. 
Słuchow isko z W ilna.
K om unikaty  z W arszaw y.
T r. m uzyki tan. z r e p "  P aw illon11 
Krakowie.

z
20.0?'
20.15
20.30
21.30
22.15 
28,00

'w

X X
SZOPEK — m echanik  — 'W ulkanizator p o ­

szukuje  posady  p ryw a‘nej na sam ochody 
lub Iraklory. Ł askaw e zgłoszenia ifllo, A d­
m in istrac ji „ llz ien . L u d '11 pod „.Mecha­
nik  ‘ .

TOK ARZ — m echanik  — szofer cze r­
wona licencja, poszukuje posady od za- 
isaz,_ Ł askaw e zgłoszenia do A dim n. ,.Dz.

L udow ego '1 pod „R utynow any11.

IlO T E L  ,,SiVVO\;‘ Sobieskiego 7, telefon 
19, w ynajm uje taniej, d łużej m ieszkają­
cym .

PO SZU K U JĘ  posady na  odpow iedniem  i 
sta łem  m iejscu jako  spaw acz autogeno- 
\vy. lub elektryczny, m am  6 la t ^praktyki, 
p rzy  apara tach , liczę lat 24 i jestem  
kaw alerem . Ł askaw e zgłgszem a do 
A dm inistracji „Dzjenn.-ka L udow ego1 pod 
„Spaw acz11.

P IE R W SZO R ZĘ D N A  fryzjerka dam ska, 
sam odzie lna  m am kurzystka  l henow a- 
nie, poszukuje  posady  w m iejscu  k ą -  
p ietow em , najchę tn ie j do K rynicy. Ł a­
skaw e zgłoszenia: Zakład tryzj-erski,
Lwów , Żółkiew ska 17.

F H f  fiOG J Ą K IP R C H
U  I  O R A Z  NILftIIŁA

w  o  p r
U S U W A ?

„PflTOL" „8|§SES1E8I “
Z f lfUStfc DRI w pudelku z sitkiem. 

t lU y U lp  CIII Sprzedają apteki i drrgerje.

a  l u m p n
z ogr. odpow.

i?i? L w o m , ul. isuplaFilu 1 . Z,
Tel. 57-25

Zi ÓŁE^A Ż O Ł Ą D  C* W E
F . I A K G U  l i N

Z nakom icie  dzia ła ją  na  odtłuszczenie, ob­
s tru k c ję  i n a  p rzem ianę  m aterji. U łatw iają 
traw ienie, usuw ajsplcicrp iem a w'ątroby, n e ­
rek  i kam ien i żółciow ych; Leczą reu m a­
tyzm , arlre tyzm , rozpuszczają  kw as m o­

czow y r  (czyszczą krew .

Główny sUtad:
A p t e k a  S O M M E R S T E I N  \

L w ów  — J : n o  v sk a  2 .

ZIOŁA LECZNICZE
prteciw  chorobom ptuc, 
krtan i, żołądka, « ą tro  
by, nerek, pęcherza, he 
moroidom, upławom, ob­
strukcji, kamieniom żół­
ciowym, astmie, skro fu­
łom, bkdnicy, neurjs te - 
nji, artretyzm ow i, reu­
matyzmowi. et cetera. 
Żądajcie bezpłatnej bro­

szury pouczającej: 
Adres: Liszki — Apteka.

EMIL ZOLA

lm\n\
cena 5  zł poleca 

Księgarnia
L U D O W A
Lwów, Szajnochy 2

Gentraia Pończoch Pfau naltani^l, bo 
irofnid przez sieli

O K l V l V I , K  O G Ł O S Z E N i
Za 1 wie-sz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekati m . . - -T 6  gr. 

» »  » » » »  » 65 » nadesłane . . — 40 »
» »  » » » »  » » » w  tekście, kronika —‘70 »
» » » > » » • > » po kronice . — '56 »
» »  » » » »  » > > na 1-szej sir. , — 80 »

CsJ^. strona za te k s te m .............................. ....  250'— z!
Pół ulrony » »    . 126' — »
Ćwierć *tr. » » ........................................................  65'— »
Jedna ósma strony za tek s tem  35 '— »
Cr.ła pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ..............................  600'— »

O g ł o s z e n i a  z a m l o j s o o w t  25°/, a  r  o  i  c  J.

R edaktor odpow iedzialny: JU L JA N  R Y C H LEW SK 1. — D ruk. L ud. Spółdz. Tow . W yd. Lwów , ul. L . Sapiehy 77. Tel. 4-96.


